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Słowlńcy na drodze do polskości
N a prze łom ie  średniow iecza 

i czasów now ożytnych  Pomorze 
Zachodnie —  ja k k o lw ie k  oderw a
ne od Rzeczpospolitej P o lsk ie j —  
by ło  z iem ią polską, czego w y ra 
zem choćby b y ło  to, że język iem  
nabożeństw lu d u  b y ł ję z y k  pol
ski.

N iem czyzna usadow iła  się w  
miastach. O w ładnę ła  szlachtę, 
k tó ra  zgerm anizow ała  się ty m  
prędzej, im  na w iększych 
bobrach siedziała, ale lu d  
Pozostał po lsk im .

P o lity k a  w ładców  B ra n 
denburg ii zm ierza ła  do 
germ anizacji szlachty, ale 
ud w  po jęc iu  ówczesnych 

P s y k ó w  n ie  o dg ryw a ł
ZaJ ^ j  r o l i .

. na tom iast przed-
^  a Wiał w artość d la  tych,

01 zy  głosząc zasadę p ro - 
estanc.kiego w yznan ia  

"  la ry> chc ie li pozyskać 
W' znaWców d la  kościoła 
protestanckiego na te ren ie  
Pomorza Zachodniego.

S tąd to  z jaw isko  napo- 
zór n iezrozum ia łe , że w  
X V I  i  X V I I  w . w id z im y  
akcję  szerzenia pro testan
tyzm u na Pom orzu Za
chodn im  w  ję zyku  po l
skim . N a leży nadm ien ić, 
że akcją  szerzenia p ro te 
s tan tyzm u za jm o w a li się 
w  p ie rw szym  rzędzie pa
stor ow ie-N iem cy, k tó rzy  
w  ty m  celu u c z y li się ję 
zyka polskiego, bo to 
by ła  drąga do tra fie n ia  
bo ludu.

W  czasach ow ych  m im o 
Wszystko spraw ę zbaw ie
nia duszy s taw iano w y 
żej, n iż  spraw ę języka.
Zresztą n ie  język , ale p rzyna leż
ność państw ow a b y ła  m om entem  
decydującym  d la  ówczesnego 
określenia narodowości.

D zie je  poszczególnych p a ra f ii 
na Pomorzu Zachodnim , ich  prze
ro d z e n ie  z ka to lic yzm u  na p ro 
testantyzm , n ie  są dotąd znane.

Może w  przyszłości polscy ba
dacze h is to r ii Pom orza Zachod
niego wydobędą- je  z m ro kó w  a r- 
ch iw ów  n iem ieckiego konsysto- 
r?a ew ange lick iego w  Szczecinie 
° r az a k t kośc ie lnych k a to lic 
kich.

D otąd tego n ik t  n ie  z ro b ił.
N iemcom zależało na u k ry c iu  te - 
S° fa k tu , że ję zyk ie m  ludu  na 
Pomorzu Zachodn im  jeszcze 
Przed 150 la ty  b y ł ję zyk  po lsk i, 
k tó ry  też n ie w ą tp liw ie  dom inow a ł 
^  w iększości kośc io łów  na w si.

G dy p ro tes tan tyzm  zaczął się 
szerzyć, zmuszony b y ł sięgnąć do 
•lĘzyka polskiego, żeby tra f ić  do 
ludu.

Stąd p o ja w ia ją  się tu  p ism a 
1 d ru k i kościelne polskie, pisane 
gotykiem . N a w ią zu ją  się k o n ta k ty  
nńędzy pastoram i Pom orza Szcze- 
c lnskiego a zagranicą, zwłaszcza

z po łożonym  w  Polsce Gdańskiem , 
k tó ry  gości u siebie P o laków  
w yznan ia  ew angelickiego z b. 
P rus Książęcych i  jes t w  m oż
ności zaopatrzyć w  po lskie  d ru k i 
ew ange lick ie  pastorów  Pom orza 
Zachodniego.

Jednak m iędzy Pom orzem  Za
chodn im  a M azu ram i p ru s k im i 
is tn ia ła  stosunkow o duża różnica 
d ia lektyczna .

Chcąc dostarczyć ew ange likom  
Pom orza Zachodniego kanc jona
łó w  w  ich  d ia lekcie , pastor M ost- 
n ik  ze Sm ołdzina, w  pow. s łup 
skim , (znany pod p rzyb ra n ym  
im ie n ie m  Pontanusa) p rze tłu m a 
czy ł na ję zyk  s ło w iń sk i będący 
odm ianą narzecza kaszubskiego 
ka tech izm  M arc ina  L u tra , psa lm y 
D aw ida  oraz h is to rię  M ę k i Pań
sk ie j.

Egzem plarze ty c h  książek, w y 
dane w  1643 r. w  G dańsku, p rze
chow yw ane b y ły  na p le b an ii p rzy  
kościele ew ange lick im  w  Sm oł
dz in ie  do la t  m iędzyw o jennych .

Odszukanie ich  dziś m ia ło b y  
bardzo duże znaczenie n ie  ty lk o  
pam ią tkow e, ale i  d la  badań ję 
zyka  S łow ińców , k tó ry  je d yn y  
z ję zykó w  zachodnio -  lech ick ich , 
d z ię k i w łaśn ie  M o s tn iko w i, po
siada w łasną lite ra tu rę  d ru k o 
waną.

Czy M o s tn ik  b y ł Kaszub ą, czy 
b y ł N iem cem , czy też Polakiem ?

N iem cy tw ie rd z il i,  że b y ł N iem 
cem, a że p isa ł po s łow ińsku  to  
dlatego, żeby dać w ie rn y m  książ
k i do m o d litw y  w  z rozum ia łym  
d la  n ich  języku .

O sta tn io  ty m  tw ie rdzen iom  n ie 
m ieck im  zadał k ła m  napis na 
p o rtrec ie  Pontanusa, k tó ry  zna j
dow a ł się do ostatka w  kościele 
poew ange lick im  w  Sm ołdzin ie. 
O dczytu jem y tam  ty tu ł i  teks t 
p ie rw szych  2 P rzykazań Boskich 
w  ję zyku  po lsk im .^

S tw ie rdza  to, że Pontanus b y ł 
Po lak iem . P isa ł i  kaza ł po sło
w ińsku , żeby być zrozum ianym

przez ludność m ie jsc, kaszubską, 
ale język iem  jego dom ow ym , ję 
zyk iem  m o d litw , b y ł ję zyk  po lsk i.

O M ostn iku -P on tanus ie  w ie m y  
dz ięk i książkom , k tó re  napisał. 
U t rw a li ły  one im ię  jego w  dzie
jach  języka  kaszubskiego, a sława 
jego, ja ko  pastora, p rze trw a ła  w  
S m ołdz in ie  do naszych dn i.

C z łow iek  ten, dając m iędzyna
rodow ą sławę Pom orzu Zachod
niem u, w y s ta w ił jednocześnie 
św iadectw o jego polskości.

D zia ła lność Pontanusa w  Sm oł
dz in ie  p rzypada na p ie rw szą po
łow ę  X V I I  w .

Czy w  ty m  czasie b y l i  na Po
m orzu Zachodn im  in n i pastorow ie  
Polacy?

N ies te ty  dziś b ra k  na to  odpo
w iedz i. Może w  n ie d łu g im  czasie 
polscy h is to rycy  w ydobędą naz
w iska  in n ych  pastorów  P olaków . 
W  każdym  razie w iem y, że do
p ie ro  w  w ie ku  X V I I I  w p ro w a 
dzono w  kościo łach ew ange lic
k ich  w  pow. s łupsk im  nabożeń
stw a n iem ieck ie  obok po lskich. 
W  ty m  czasie obow iązyw a ła  za
sada, że pasto* m us ia ł kazać po 
s łow ińsku .

K on iec w ie ku  X V I I I  i  początek 
X IX  przynos i kasację nabożeństw  
s łow ińsk ich  w  szeregu pa ra fiach  
ew ange lick ich . W yw o łu je  to p ro 
tes ty  ze s tro n y  w ie rn ych . A le  
w  kościele ew ange lick im  na p rze
łom ie  w . X V I I I  i  X IX  panow ał 
ju ż  duch germ an izac ji.

Zagadnien ie  zbaw ien ia  duszy 
sta ło się frazesem, a kośció ł m ia ł 
służyć p rak tyczn . celom p rzysw o

je n ia  języka  n iem ieck ie 
go przez ludność polską.

M g r W ałęga w  a rtyku le , 
ogłoszonym w  B iu le ty n ie  
In s ty tu tu  B a łtyck iego  po
daje, że w  la tach  trzyd z ie 
stych ubiegłego w ie k u  do 

] podziem i odbudowującego 
się kościo ła  ew ange lick ie 
go w  Sm ołdzin ie , z roz- 

i ■ kazu pastora, rzucono sta
re ka n c jo na ły  s łow ińskie , 

j W  ty m  czasie u s ta ły  też 
’ nabożeństwa s łow iańskie  

w  kościo łach w  S m ołdz i
n ie i  w  M a łe j G ardn ie .

W ed ług  m iaroda jnego 
św iadectw a badaczy n ie 
m ieck ich  na w s i K lu k i,  
p rzyna leżne j do p a ra f ii 
■smołdzińskiej, przez cały 
w ie k  X IX  zachowała się 
m ow a słow ińska, osta tn ia  
z le ch ick ich  g w a r Pomo
rza Zachodniego.

Po p ie rw sze j w o jn ie  eu
rope jsk ie j w  K lu k a c h  lu 
dzie sta rs i m ó w ili jeszcze 
po s łow ińsku  i  zna li sło
w a m o d litw y  w  ty m  na
rzeczu. Dziś ludz ie  w  w ie 
ku  średn im  n ie  pam ię ta ją  
ju ż  znaczenia s łów  sło
w ińsk ich , ale zachow ali 
pam ięć pochodzenia sło
w iańskiego.

M łodzież dorasta jąca początkow o 
n ie u fn ie  odnosiła się do nabożeń
stw a  polskiego, ale atm osfera m i
łości C hrystusow ej sw oje z rob iła .

Ludność, k tó ra  w ie le  w y c ie r
p ia ła  od N iem ców  za to, że b y ła  
s łow ińską, a od sw oich za to, że 
b y ła  n iem iecką, weszła na drogę 
repo lon izac ji. Reszty m usi doko
nać w spólna praca w szystk ich  
P o laków  i  ty ch  tzw . au tochtonów  
i  tych , k tó rz y  p rz y b y li z C e n tra l
nej P o lsk i i  tych , k tó ry m  służba 
państw ow a w yznaczy ła  posterun
k i  p racy  nad b rzegam i jez io ra  
Łeba i  Gardna.

Od au tochtonów  m ożem y w y 
magać tego, żeby chc ie li się uczyć 
ję zyka  ojczystego, ale od p rz y b y 
szów m us im y w ym agać tra k to w a 
n ia  autochtonów , ja ko  rów n ych  
sobie P o laków . i

Do tego konieczne jest uśw iado
m ien ie  sobie fa k tu , że na Pom orzu 
Zachodnim  polskość p rze trw a ła  
do dziś na , s k ra w k u  w ybrzeża 
m orskiego m iędzy je z io ra m i Łeba 
i  G ardna oraz tego, że przed stu 
la ty  lu d  p o lsk i w a lczy ł tam  o 
u trzym an ie  po lsk ich  nabożeństw  
w  kościołach ew ange lick ich .

Polska przy pracy
170 M IL IO N Ó W  ZŁO TY C H  
W YD A N O  N A  ODBUDOW Ę  

SZC ZEC IN A
Sjczecińska Dyrekcja Odbudo

wy ̂ wydała w  roku ubiegłym na 
akcję odbudowy miasta 171 mil. 
złotych (w r. 1946 wydatkowano  
na ten sam cel 130 milonów  
złotych).

Z  powyższej sumy najpoważ
niejsze kredyty zostały przezna
czone na budownictwo mieszka
niowe; ogółem wyremontowano 
62 obiekty mieszkalne kosztem 
47 milionów złotych. W . gma
chach tych znajduje się 1300 izb 
mieszkalnych.

Z  innych obiektów wspomnieć 
należy przede wszystkim o szko
łach; przeprowadzono remont 20 
budynków szkolnych, um ożliw ia
jąc w  ten sposób uczęszczanie do 
szkół wszystkim dzieciom. Na  
dalszym miejscu znajdują się 
urzędy. Wreszcie w  dziale służby 
zdrowia do dyspozycji społeczeń
stwa oddanych zostało 7 obiek
tów, w  tym również największy 
w Polsce szpital Polskiego Czer
wonego Krzyża. W  szpitalu tym  
przygotowane zostały miejsca na 
910 łóżek.

Z  pozycji specjalnych w ym ie
nić trzeba budowę nowego w ia 
duktu nad torem kolejowym. 
Most ten o długości 60 m umożli
w i komunikację pomiędzy śród
mieściem i dzielnicą Pogodno.

PRO DU KCJA P R ZEM YSŁU  
CH E M IC ZN E G O  

N A  D O L N Y M  S L Ą S lłU
Zjedhopzone fabryki chemiczne 

na Dolnym Śląsku z siedzibą w  
Żarowie, to w ielkie wytwórnie  
najrozmaitszych produktów orga
nicznych i nieorganicznych. N ie
omal wszystkie barwniki, kwas 
solny i siarkowy, półfabrykaty 
dla przemysłu gumowego, papier- , 
niczego, nawozów sztucznych i 
farbiarskiego składają się na bo
gaty wachlarz wyrobów „Silesii“. 
Poza tym  produkuje się tutaj w  
wielkich ilościach litopon będący 
namiastką bieli cynkowej. W ar
tość łącznej produkcji miesięcz
nej fabryk przekracza 800.000 zł 
przedwojennych. Produkcja za 
rok 1947 została wykonana w 
115»/».

Do zespołu fabryk podlegają
cych „Silesii“ należy główna fa 
bryka w Żarowie, druga mniejsza 
i uruchomiona ubiegłego roku w  
Złotnikach pod W rocławiem pro
dukująca siarczan glinu. Należy 
także do „Silesii“ kopalnia szpa
tu ciężkiego w  Boguszowie, bę
dącego podstawowym surowcem 
do wyrobu barwników. Wszystkie 
zakłady łącznie zatrudniają około 
900 robotników.

Harm onijna współpraca Rady 
Zakładowej z Dyrekcją, ak tyw 
ność Związku Zawodowego w  fa 
brykach sprawiają to, iż sprawy 
socjalne stoją w  „Silesii“ na w y 
sokim poziomie.

W  Żarowie funkcjonują aż 3 
szkoły: gimnazjum przemysłowe, 
szkoła zawodowa oraz wielka  
szkoła przysposobienia przemy
słowego, obliczona na 399 ucz
niów. Wszystkie szkoły są dosko
nałe zorganizowane, posiadają 
własne internaty należycie w y 
ekwipowane, nad którymi rozta
cza opiekę Dyrekcja fabryki. W  
szkole przemysłowej znajduje się 
22 Jugosłowian. Przybyli oni do 
nas, aby zdobyć doświadczenie 
i wiedzę potrzebną dla początku
jącego dopiero przemysłu che
micznego w  Jugosławii.

■----------------------------------------------------- ■
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P O L S K A  Z A C H O D N I A

STANISŁAW STASZIC
Nr 5

w ie lici reformator społeczny, 

mąż stanu i uczony
20. I .  18£6 — 20. I .  1948

Pierwsze w iadom ości o życiu  
S tan is ław a Staszica zawdzięcza
m y  je m u  samemu. Z n a jd u je m y  
je  w  „K ró tk im  rys ie  życia  mego“ , 
nap isanym  po ro k u  1820, p raw do 
podobnie na zlecenie Tow . N au
kowego K ró le s tw a  w  W arszaw ie, 
k tó rego  Staszic b y ł prezesem od 
1808 r. do samej śm ierci, t j .  do 
20 stycznia 1826 r.

S tan is ław  W aw rzyn iec  Staszic 
u ro d z ił się na początku lis topada 
1755 r. w  P ile , m iasteczku, nale
żącym  wtenczas do p o w ia tu  w a ł- 
czańskiego. Ścisłej d a ty  urodze
n ia  n ie  znamy, gdyż m e tryka  po
daje ty lk o  datę ch rz tu ; Staszic 
zaś w  sw oje j k ró tk ie j au tob io
g ra f ii  w ym ie n ia  je d yn ie  miesiąc 
lis topad, n ie  podając w  ogóle 
żadnej da ty. Ród Stasziców osied
l i ł  się w  P ile  p raw dopodobn ie  za 
czasów W ładys ław a IV , gdyż w  
ro k u  1643 w ystępu je  po raz p ie rw 
szy P etrus Stasic Consul A dvo - 
catus Scabinus fam atus.

Od końca X V I I  w ie ku  w zm ia n k i 
o Staszicach są ju ż  częste. D zia
dek i  o jciec Staszica b y l i  b u r
m is trza m i P iły . Św iadczyło  to, 
na co Staszic zresztą w  sw oim  
życ io rys ie  zw raca uwagę, że ro 
dzice b y l i  „pow szechnie  szacowa
n y m i“ . O jciec jego, W aw rzyn iec, 
o trzym a ł oko ło  ro k u  1745 ty tu ł  
sekretarza J. K . ,M. K ró la  A u g u 
sta I I I .  M a tka  S tan is ław a Staszi
ca b y ła  K a ta rzyna  z dom u M e-

raz do W iednia , skąd w ró c ił w  r. 
1797. O dbyw a ł samotne w yc ieczk i 
po k ra ju . Zbada ł m iędzy in n y m i 
ja k  najszczególniej w nętrze  T a tr  
w  s ie rpn iu  1805. D o ta r ł aż do 
Czerwonego w  P ieninach, skąd 
przez wsie spiskie do D o lin y  
C ho ło low sk ie j i  K ośc ie lisk ie j. T u 
ta j zbadał skład geologiczny T a tr. 
In te resow a ł się szczególnie w  tych

d rug ie  dzieło po lityczne  Staszica, 
m ianow ic ie  „P rze s tro g i d la  P o l
s k i“ . Noszą one datę 4 stycznia 
1790 roku .

W  ro ku  1808 Staszic został w y 
b ra n y  prezesem T ow arzystw a  
P rz y ja c ió ł N auk. M ianow any 
członkiem  Izb y  E dukacy jne j za 
K sięstw a W arszawskiego, pomna
żał szko ln ic tw o  niższe, średnie i

Odbudowany w pierwszej swej fazie dom rodzinny St. Staszica w dniu 6. U . 47

okolicach is tn ie jącym  górn ic tw em . 
Z w ie d z ił kopa ln ie  ru d y  żelaznej 
w  Osnaku i  D o lin ie  M ię tus ie j. 
Z w ie d z ił C zarny S taw  nad M o r-

d licka . W  a u to b io g ra fii swej op i*i sk im  Okiem , gdzie m ie rzy ł g łębo- 
suje Staszic m atkę  swą „ ja k o  ko - kość i  tem pera turę .
b ie tę  pe łną ludzkości, nadzw y
cza jn ie  do dzieci sw ych p rz y w ią 
zaną, m ającą w ie le  re lig ii,  ale 
z n ią  i  przesądy“ . S tan is ław  u ro 
d z ił się ja ko  czw arte  dziecko, 
i  zarazem ja ko  najm łodsze z ro 
dzeństwa. P oczą tk i n a u k i pob iera ł 
w  dom u ro d z in n ym  pod k ie ru n 
k iem  ojca, k tó ry  ja ko  ś w ia t ły  
obyw a te l zachęcał do nauk i, ra 
d z ił po skończonej edukac ji k ra 
jo w e j w y jechać za granicę. P rzy 
puszczać należy, że Staszic uczę
szczał także do szko ły p a ra fia l
ne j w  P ile , późn ie j do średnie j 
szko ły w  W ałczu. S tud ia  wyższe 
od b y ł w  Poznaniu  (zapewne w  
K o le g iu m  LubrańskiegA). Tu 
uczy ł się języka  francuskiego, 
nauk p rzyrodn iczych , m a te m a tyk i 
i  oddał się w  r. 1776 s tud iom  teo
log icznym .

Jeszcze nie m ając pe łnych  św ię
ceń kap łańsk ich , ub iega ł się S ta
szic o godność kanclerza  ko leg ia 
ty  szam otu lsk ie j. M a jąc ju ż  teraz 
zapewnione dochody, w y je ch a ł w  
r. 1779 za granicę. Z w ie d z ił u n i
w e rsy te ty  w  L ip sku  i  G etyndze i  
za trzym a ł się dw a la ta  na stu 
d iach w  Pażyżu.

W racając ze s tud iów  do k ra ju , 
uda ł się w  podróż na zw iedzenie 
A lp  i  A pen inu , b y  się przekonać, 
że teo ria  Epok B u ffo n a  jes t do
w cipna, ale z n a tu ry  n iezgodna“ .

W  k ra ju  doznawał Staszic w ie le  
k rz y w d  z pow odu swego m ie 
szczańskiego pochodzenia ze stro 
ny  stanu u p rzyw ile jo w a n ych . N ie  
znalazł bow iem  w stępu do żadne
go urzędu.' Jako syn ciężko na- 
w iedz ione j o jczyzny począł roz- 
m yś liw ać  nad spqsobami zaradze
n ia  z łu. Od B u ffo n a  p rze ją ł tezę, 
że geniusz polega n ie  ty lk o  na 
w yob raźn i i  sile, ale i  na c ie rp li
wości i  w y s iłk u .

Staszic b y ł pedagogiem w  domu 
Zam o jsk ich  i  le k to re m  języka 
francuskiego w  A ka d e m ii Z am o j
skich. W  ro k u  1790 w y je ch a ł z 
sw oim  w ychow ank iem  do W łoch. 
Z w szystkiego, o czym Staszic p i
sał w  czasie podróży, w yn ika , że 
b y ł w ie lk im  w ie lb ic ie le m  w iedzy, • 
zw o lenn ik iem  re fo rm  społecznych 
i  re fo rm a to rem  po litycznym . K a 
tas tro fę  drug iego i trzeciego roz
b io ru  p rzeżyw a ł w  W arszaw ie, 
b io rąc u dz ia ł w  ruchach w arszaw 
skich. U suną ł się potem  do Z w ie 
rzyńca. W y b ra ł się później jeszcze

Z  grosza zaoszczędzonego zaku
p i ł  posiadłości w  oko licy  H ru b ie 
szowa. Zdając sobie jasno sprawę, 
w  ja k im  s topn iu  przyszłość na ro 
du zależy od dob roby tu  w a rs tw y  
ch łopsk ie j, tw o rz y  gm inę, opartą  
na w za jem nej pomocy. P rzed za
łożeniem  te j g m in y  ch łop i w  h ru 
b ieszowskim  od b yw a li ta k  samo 
pańszczyznę, ja k  to s ię dz ia ło  na 
innych  terenach K ró les tw a . W  
r o k u  1816 S t a s z i c  z n o s i  u 
s i e b i e  p a ń s z c z y z n ę ,  daje 
chłopom  ziem ię i  zaw ie ra  z n im i 
„K o n tra k t  Tow arzys tw a  R o ln i
czego H rub ieszow skiego“ . D a ro 
w izna  ta  obe jm ow ała  m iasto  H ru 
bieszów z w ó jtos tw em  i  osadę 
Podzamcze, oraz wsie w  pow iecie 
h rub ieszow skim : Poberezany, Bo- 
horodyca, D iakonów , Jarosław iec, 
Busieniec, część w s i Szpikolosy 
oraz część w si P u tn o w ic  .

Wszyscy obdarow an i ziem ią, 
należąc do „T o w a rzys tw a  R o ln i
czego H rub ieszow skiego“ , b ra li 
na siebie obow iązki, w yn ika ją ce  
z przynależności doń. T o w a rzy - 
s l u chodziła  nrzed w szys tk im  
o to, ażeby podnieść stopień k u l
tu ra ln e j w s i i  tym  sam ym  być 
w zorem  d la  mas, ja k  rów n ież  
udzie lać pom ocy w  dążeniu nad 
podniesieniem  poziom u um ysło 
w ego i m ora lnego chłopów..

P ism a S tan is ław a Staszica po
w s ta ły  na g runc ie  bezpośrednie
go odczucia ówczesnych k lęsk  na
rodu  polskiego. S zukał środków , 
k tó re b y  na rodow i p o z w o liły  u trz y 
mać się i  k tó re b y  skutecznie 
u c h ro n iły  go przed zgubą. P ow ia 
da: ......m am  Ojczyznę, k tó rą  ko 
cham, a k tó rą  gw a łc ic ie le  w y d a r
l i.  Po Jej u trac ie , ja  znaleźć m o
je j spokojności n ie  mogę“ . Do rzę
du p ie rw szych prac naukow ych, 
obok tłum aczeń z języka  fra n cu 
skiego ,należy przede w szys tk im  
„U w a g i nad życiem  Jana Z am o j
skiego, Kanc le rza  i  H etm ana W. 
K . Do dzisiejszego stanu Rzeczy
pospo lite j P o lsk ie j przystosowa- 
ne .

Przed Sejm em  K o n s ty tu c y jn y m  
og łos ił Staszic dalsze trz y  prace. 
Są to  tłum aczen ia  z języka  fra n 
cuskiego: „E pok  N a tu ry “  B u ffo 
na, „P o ch w a ły  M a rka  A u re lego “  
Thomasa, i  pow ieści p t. „N um a  
P o m p ilju sz “  F lo riana .

Na tle  p ie rw szych  dwóch la t 
S e jm u C ztero le tn iego pow sta ło

wyższe. B y ł dy re k to re m  w yd z ia łu  
p rzem ysłu  i  kunsztów  w  K o m is ji 
S praw  W ew nę trznych  i  P o lic ji.

W  ro ku  1815 zab ra ł głos Staszic 
w  „M yś lach  i  rów now adze p o li
tyczne j w  E u rop ie “ . Wobec p o li
tycznego łączenia się N iem ców , 
d o r a d z i ł  p o l i t y c z n y  s o 
j u s z  S ł o w i  an. Staszic m a
rz y ł o zrzeszeniu się lu d ó w  E uro 
py, do czego o tw o rzy  d ro g ę  zrze
szenie się S łow ian.

To samo p o w tó rz y ł w  „O s ta t
n ich  m oich do w spó łrodaków  sło
w ach“  (1815). Za leca ł w  n ich  po-

narodow ej. W y ło n io n y  K o m ite t 
O dbudow y ru szy ł z ro zb ió rką  do
m u  w  d n iu  1 w rześn ia  1947 r. 
S ta rodaw ny ko m in  w raz z ko
m in k a m i został zachow any i  
w zm ocniony. Prace zapoczątko
w a ła  m łodzież O M TU R -u  w  P ile . 
Zadanie polegało na odgruzow y
w a n iu  samego dom u i  otoczenia, 
rozb ie ra n iu  z ru in  p o b lisk ich  ce
g ie ł i  oczyszczaniu ich. W  p racy 
te j p rzodow ała  m łodzież g im na
z ja lna  i  licea lna  obu zakładów  
średnich. N ie  b y ło  dnia, w  k tó ry m  
by ona n ie b ra ła  u dz ia łu  w  te j 
p iękne j p racy. N ie  zab rak ło  i  m ło 
dzieży ze szkół podstaw ow ych, 
oraz nauczycie lstw a. P ZZ  w  P ile  
co p ią tek  w y s y ła ł sw oich człon
ków . P odziw iać należało zapał 
starszych n ie k ie d y  ju ż  n iew iast. 
Do p racy stanę li: Zarząd M ie jsk i, 
M ie jska  Rada N arodowa, Osadni
cy i  In w a lid z i, chór „H a lk a “ , 
k lu b  spo rtow y  „O rz e ł“ , ko le jarze, 
harcers tw o  męskie i żeńskie, h u f
ce szkolne, Państw ow a C entra la  
W yszkolen ia  Zawodowego, lu d 
ność oddawna m ieszkająca w  P i
le, k tó ra  św iadom ie przechow ała 
pam ięć o ty m  w ie lk im  Polaku, 
S tarostw o Pow., Szkoła Gospodar
cza i  in . Jednocześnie rozpoczęto 
z b ió rk i pieniężne, ażeby móc za
p łac ić  ro b o ty  fachowe, k tó re  w  
p ie rw szym  etapie odbudow y, to 
znaczy staw ian ie  m u ró w  i  n a k ry 
cie dachu, w ykona ła  w  tem pie  re 
ko rd o w ym  firm a  Ju rczyk  i  Spół
ka  z P iły . Je j zawdzięcza P iła , 
że ju ż  w  d n iu  6 listopada, a w ięc 
w  dzień ch rz tu  Staszica, w m u ro 
w ano p rzy  lic zn ym  udz ia le  m ło 
dzieży szkolnej, p a r t i i  p o lity cz 
nych  i  społeczeństwa p ilskiego, 
a k t e re kcy jny . D okonana p rzy  po
m ocy społeczeństwa p ilsk iego  
p ierw sza faza odbudow y będzie 
kon tynuow ana  na w iosnę. K o m i-

. te t p ro je k tu je  jeszcze w  ty m  ro ku
lityczn ą  rów nowagę. „Łączc ie  się w ykończenie  w nę trza  j  oddanie

7  7  7 7  ° sw ieca jc ie  s is“ ‘ dom u na muzeum, k tó re b y  w
A p e lo w a ł do P o lakow  i  Rosjan.

D n ia  20 styczn ia  1826 odszedł 
w  zaśw ia ty  w ie lk i mąż stanu, re 
fo rm a to r społeczny i  uczony. C ia
ło  jego spoczęło na B ie lanach pod 
W arszawą. Chciano Staszicow i 
wznieść w span ia ły  grobow iec, n ie 
stety, w  r. 1827 umieszczono za
le d w ie  skrom ną p ły tę . P ó ł w ie ku  
późn ie j uczczono go ty lk o  ty tu 
łem  założycie la T ow arzys tw a  R o l
niczego H rubieszow skiego.

P iła , k tó ra  dała Polsce S tan i
s ław a Staszica, u leg ła  w  te j osta
tn ie j w o jn ie  zniszczeniu. I  dom, 
w  k tó ry m  u jrz a ł św ia tło  dzienne 
Staszic, został pow ażnie zniszczo
ny. D om ow i g ro z iła  ju ż  na sku tek  
w p ły w ó w  a tm osferycznych ca łko 
w ita  ru in a . M K P P S  w  P ile  w y 
s tą p ił w ięc z in ic ja ty w ą  odbudo
w an ia  te j zniszczonej św iętości

p ie rw szym  rzędzie m usia ło  g rom a
dzić w szystk ie  jeszcze is tn ie jące  
p a m ią tk i po Staszicu. K o m ite t 
O dbudow y zw raca się w ięc do 
całego społeczeństwa polskiego o 
pow iadom ien ie  go o ew. u ra to w a 
nych pam ią tkach  po S tan is ław ie  
Staszicu oraz o finansow e w spar
cie K o m ite tu  w ' d ru g ie j etapie  
odbudow y D om u Rodzinnego Ks. 
S tan is ław a Staszica.

O fia ry  na odbudowę tego domu 
na leży k ie row ać do B anku  Gosp. 
Spółdzielczego w  P ile , n r  kon
ta 36.

A dres K o m ite tu : K o m ite t Od
budow y D om u Rodzinnego Ks. 
S tan is ław a Staszica, P iła  —  u l. 
B ie ru ta  n r  3.

Kazim ierz Czerwiński
P rezes K o m . Odb. D o m u  Rodź. 
ks. S ta n is ła w a  S tasz ica  w  P ile

Id o t u lk i
N IE M C Y  W  USA

Blisko 25 milionów Am eryka  
nów pochodzenia niemieckiego, 
obecnie podnoszą coraz wyżej 
głowę. Niemcy dysponują w  Sta
nach Zjednoczonych potężną pra
są wydawaną w języku niemiec
kim  oraz wielu innych.

Prasa ta skupiona jest w  rę 
kach nielicznych potentatów, z 
których najważniejsi to bracia 
Bernard i Victor Bidder, właści
ciele wpływowego „Journal of 
Commerce“, ukazującego się w  
wydaniu nowojorskim i  chica- 
gowskiiń. Koncern gazetowy b-ci 
Bidder obejmuje 16 pism o łącz
nym nakładzie przekraczającym  
1,5 miliona egzemplarzy. Prasa, 
którą dysponują amerykańscy 
Niemcy, reklam ują swoją dawną 
ojczyznę i sieje nienawiść do kra 
jów demokracji ludowej, nie na
potykając na żadne przeszkody w  
sw e j,działalności. Jej zasługą by
ło m. in., że każdy obywatel ame
rykański począwszy od mieszkań
ca New Yorku, a na farmerze 
z Middle West kończąc, m iał n a j
świeższe wiadomości z pobytu w  
Stanach Zjednoczonych Kurta  
Schumachera i informowany był
0 jego wystąpieniach nie mniej 
obszernie, niż o wystąpieniach 
prezydenta USA.

N IE M IE C K O  - A M E R Y K A Ń S K IE  
PAŃ STW O

W  ZA C H O D N IE J EUR O PIE  
Na konferencji gubernatorów  

wojskowych stref amerykańskiej
1 angielskiej łącznie z premierami 
krajów  niemieckich podano do 
wiadomości publicznej szczegóły 
planu amerykańsko - angielkiego 
w sprawie organizacji Bizonii.

Bada Gospodarcza, która istnie
je od czerwca 1947 r. i która uw a
żana była za zarodek „parlamen
tu“ Bizonii, będzie ^dwukrotnie 
rozszerzona i otrzyma jeszcze 
drugą Izbę. Komitet W ykonaw
czy otrzyma wyraźniejsze jeszcze 
pełnomocnictwo rządu i na czele 
jego stanie przewodniczący z 
uprawnieniami premiera. Posła
mi będą kierownicy departamen
tów — a więc ministrowie. U tw o
rzony będzie Sąd Najwyższy dla 
obu stref i Bank Emisyjny.

W  ten sposób zorganizowane 
będą podstawowe organa państwa 
zachodnio - niemieckiego i mimo, 
że maska „gospodarcza“ tych in 
stytucji nie będzie jeszcze w n a j
bliższym czasie usunięta, n ikt nie 
może mieć wątpliwości: am ery
kańscy imperialiści zrobili dalszy 
krok naprzód na drodze do po
działu Niemiec i utworzenia pań
stwa zachodnio-niemieckiego.

Imperialistyczne państwo za
chodnio-niemieckie będzie bazą 
imperializmu amerykańskiego w 
Europie, będzie — jak  się w yra
ziła prasa francuska —  Pierw
szym państwem w  Europie za
chodniej. Utworzenie tego pań
stwa jest poważnym etapem na 
drodze realizacji imperialistycz
nego planu rozwiązania zagad
nienia niemieckiego. Przeciwko 
tym planom występują wszystkie 
siły pokoju i demokracji. W y
stępuje przeciwko nim zwłaszcza 
naród polski, w imieniu którego 
minister spraw zagranicznych, 
Modzelewski oświadczył jeszcze 
w  listopadzie ub. roku:

.Nie ulega zmianie stanowisko 
Rządu Polskiego odnośnie utrzy
mania jedności politycznej N ie 
miec w przeciwstawieniu do ten
dencji tworzenia państwa z za
chodnich Niemiec“.

EDWARD BOGUSŁAWSKI
W  r. 1948 przypada s tu le tn ia  rocz

nica u rodzin  jednego z n a jw y b itn ie j
szych h is to ry k ó w  i  pub licys tów  po l
skich końca X IX  i  początku X X  w.

E dw ard  Rom uald B ogusław ski syn 
E dw arda —  znanego pow ieściopisa- 
rza —  u ro d z ił się w  W arszawie, 
ksz ta łc ił w  g im nazjum  suw alskim , w  
r. 1869 skończył Szkołę G łów ną W ar
szawską ze stopniem  m ag istra  nauk 
filo log iczno-h is to rycznych .

Zawód p isa rsk i rozpoczął w  roku  
1868 ogłaszaniem a rty k u łó w  w  „G a 
zecie P o lsk ie j“ . Od r. 1885 jest 
w spó łp racow n ik iem  „P rzeg lądu Pe
dagogicznego“  ja ko  k ry ty k  podręcz
n ik ó w  do w k ła d ó w  h is to r ii po
wszechnej i  po lsk ie j. G łów nie jsze je 
go prace historyczne to „H is to r ia  
S łow ian“  t. I, K ra k ó w  1888, i. I I ,  
K ra k ó w — W arszawa 1899 — Szkice 
lito -w in d y js k ie , K ra k ó w  1889 — H i
s toria  Polski, K ra k ó w  1889 —  Do
w ody autochton izm u S łow ian, W ar
szawa 1912.

E dw ard  Bogusław ski propagow ał 
ideę jedności narodów  słow iańskich 
d la  skutecznego odparcia zagrażają

cej w szystk im  S łow ianom  niem 
czy źnie.

N aw o łu jąc  rodaków , by u p a try 
w a li niebezpieczeństwo swoje nie na 
wschodzie, ja k  to się dzia ło podów
czas, lecz od swych zachodnich ru 
bieży —  w ypow iedz ia ł znamienne 
słowa: „Idea  słow iańska bezin tere
sownie i idea ln ie po ję ta w inna  p rzy 
świecać całemu św ia tu  s łow iańsk ie
m u —  dla nas zaś, d la  nas P olaków  
jes t ju ż  ona jedyną ko tw icą  —  poza 
nią  czeka nas n ie w ą tp liw a  zagłada“ . 
W pracach swych h is to rycznych w y 
kaza ł źródłowo, że nie ty lk o  na te 
ry to r iu m  nad W is łą  i  W artą, lecz 
rów nież nad O drą i Łabą S łow ianie 
są p ie rw o tną  ludnością, są ziem tych 
autochtonam i. Jest on obok W ojcie
cha K ętrzyńsk iego  g łów nym  przed
staw icie lem  szkoły h is to ryczne j, 
zwanej szkołą „au toch ton is tów “ .

Jego dzia ła lność publicystyczną 
oraz naukow ą z uwagą śledziły  rządy 
b. państw  n iem ieck ich  w  obawie, że 
pod je j w p ływ e m  w  społeczeństwie 
po lsk im  ocknie się poczucie w spó l
noty słow iańsk ie j. W ładze niem iec

k ie  i austriack ie  zab ran ia ły  rozpo
wszechniać jego pisma. S kon fisko
wane zostały przez p ro ku ra tu rę  
austriacką : „P rzyczyny  upadku P o l
sk i i dw ie szkoły we współczesnej 
h is to r io g ra fii Po lskie j. K ra k ó w  
1892 oraz „P rob lem a t S łow iańsk i 
K ra k ó w  1889“ .

Życie  Bogusławskiego by ło  jednym  
pasmem m ora lne j udręki. B o la ł ca- 
ły m  sercem, że nie znalazł zrozu
m ien ia  w  społeczeństwie po lskim , 
n ieu fn ym  ide i słow iańskiego z b li
żenia: bolał, że nie znalazł zrozum ie
nia  w  naszych sferach naukow ych.

Obecnie, k iedy  Polska odzyskała 
swe prastare ziemie nad O drą i  N y 
są i prob lem y opracowane przez Bo
gusławskiego w ysuw a ją  się na czoło 
zagadnień naszej h is to r ii — a idea 
słow iańska, k tó re j b y ł ca łym  sercem 
i duszą do osta tn ich c h w il życia od
dany, stała się bliższa n iż  k ie d yko l
w ie k  pełniejszego urzeczyw istn ien ia , 
wspom inam y z czcią tę, jedną z w y 
b itn ie jszych postaci okresu n iew o li, 
człow ieka, k tó ry  um ia ł pa trzyć w  
przyszłość. D r J D.
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rdritektoniczne zabytki piastowskie na Slqsku
Śląsk jes t jedną  z najbogatszych 

dzie ln ic, posiadających a rch ite k 
toniczne z a b y tk i p ias tow sk ie  z n a j
odlegle jszych w ieków . W ie le  z 
tych  zaby tków  do dn ia  dz is ie j
szego n ie  ty lk o  przez naukę po lską 
dokładn ie  zbadanych nie zostało, 
ale często naw e t n ie  są dobrze 
znane. W szelkie opisy n iem ieck ie  
są tendencyjne i  m ia ły  na celu 
W ywrócenie do gó ry  nogam i p ra 
w dy  na uży te k  „n iem ieckośc i 
tych  ziem “ . W  os ta tn im  czasie 
a to li nauka nasza zaczyna się r u 
szać, badać, dociekać i  w y n ik i 
swoje pub likow ać. W  zw iązku  z 
tym  należy p rzyn a jm n ie j pobież
nie przypom nieć n ie k tó re  z tych  
zabytków  a rch itek ton icznych  na

Paczków -obfitu je w szereg starych ruin

j^R iią ch  śląskich, k tó re  do dnia 
n 'Sleiszego św iadczą o naszym 

J aW niejszym pobycie  na tych  
miach i  o naszej k u ltu rz e  sta-

r °sJowiańskiej.
W srod szeregu m iast, posiada

jących n ie raz barcizo dobrze za- 
c iow ane  z a b y tk i a rch ite k to n icz 
ne, na specjalną uwagę zasługuje 
N y s a  ze sw o im  ra tuszem  na ty 
powo s ta ro m ie jsk im  ry n k u , zbu
dow anym  w  s ty lu  późnogotyckim . 
N aprzeciw  ra tusza zna jdu je  się 
w ieża ratuszowa, w  budow ie  k tó 
re j w yraźn ie  w idać  w p ły w y  rene
sansu, chociaż w id n ie ją  także śla
dy i  b u d o w n ic tw a  średn iow iecz
nego. W ieża ma 89 m e tró w  w yso
kości i  ostatecznie w ykończona 
została w  ro k u  1499. Z  czw oro
bocznej podstaw y przechodzi ona 
w  ośm iobok zakończony śpiczastą 
wieżą, w idoczną ju ż  z da leka w  
M alow niczych oko licach N ysy. W  
Południow o-zachodnie j części ry n -  

n iegdyś zna jdow a ła  się stara 
'vaga m ie jska , późn ie j zam ieniona 
Pa budynek  kasy m ie jsk ie j. D a ł
b y m  św iadectw em  w ie lo w ie ko - 
Wości m iasta  są re sz tk i m u ró w  
°b ronnyćh  z p ie rw sze j po ło w y  
Wieku X IV , ciągnące się od b. ko 
ścioła g im nazja lnego do b. pałacu 
biskupiego i  ogrom na bram a 
W rocławska.

Ściśle z d z ie ja m i N ysy zw iąza
ny je s t P a c z k ó w ,  n ie w ie lk ie  
m iasteczko 18-w iekow e, kam ienna 
ba jka  średniow ieczna. S tare m u- 
ry  obronne z w ieżam i, b la n kam i 
1 w sze lk im i akcesoriam i um oc
nień średn iow iecznych is tn ie ją  
tam  do dzis ia j. N a  ry n k u  wznosi 
si§ ra tusz odbudow any w  ro ku  
1550 ze ś liczn ym i w ieżam i rene
sansowymi i  w nę trzem  zatrąca
n y m  go tyk iem . Ś redn iow ieczny 

Wygląd Paczkowa uzupe łn ia ją  sta
re dom y m ieszczańskie i  bardzo 
stara studn ia .

W i d u c h o w o  i  G r o t k ó w  
rów nież posiadają sw oje stare za
b y tk i a rch itek ton iczne . W  W id u - 
chowie w znosi się dum nie, w  cza
sach późniejszych s iftiie  um ocnio
ny, ś redn iow ieczny zamek, k tó ry  
g ó ru jqe nad całą do liną  N ysy, zaś 
W G ro tkow ie  zachow ały się w  sta
nie dość do b rym  stare m u ry  
°chronne i  b ra m y  m ie jsk ie . Na

szczególną uwagę zasługuje tu  
tzw . bram a m inste rberska  i  lw ia  
w ieża obronna, k tó re  można za
liczyć  do na jp iękn ie jszych  za b y t
ków’ starożytnego b udow n ic tw a  
na Śląsku.

P r u d n i k  je s t na jm łodszym  
m iastem  w  te j części Śląska, bo 
założony został dop iero w  ro k u  
1259 d la  obrony d ro g i hand low e j 
z W roc ław ia  do W iedn ia . N iegdyś 
P ru d n ik  posiadał potężny zamek 
obronny, z k tó rego dzis ia j pozo
s ta ła  ty lk o  w ieża na p lacu  zam ko
w ym .

Ta część Śląska, ja ko  leżąca w  
tzw . b ram ie  śląskie j —  w  daw 
nych w iekach  byw a ła  bardzo czę
sto terenem  licznych  w ojen, k tó re  
rów n ież  p ra w ie  n ig d y  n ie  o m ija 
ły  P ru d n ika . N a jw iększa  k lęska 
je dnak  spotka ła  to m iasto  28 lu 
tego 1779 roku , k ie d y  to  P ru d n ik  
p ra w ie  doszczętnie został spalony. 
Ze s ta rych  m u ró w  obronnych 
P ru d n ik a  zasługują  ponadto na 
uw agę dw ie  wieże, zwane: jedna 
dolną, d ruga  wodną.

N ieda leko  od P ru d n ika  leży 
m iasto  G ł o g ó w e k ,  gdzie ze sta
ry c h  um ocnień pozosta ły ty lk o  
re sz tk i m u ró w  m ie jsk ich  i  b ram a 
zam kowa, jedna z trzech, ja k ie  
tu  n iegdyś is tn ia ły . Poza ty m  b y ł 
tu  ra tusz renesansowy zdobny f i 

g u ra m i m ito lo g iczn ym i i  dom y 
m ieszczańskie w  s ty lu  ba roko 
w ym . N ieste ty, osta tn ia  w o jna  
ta k  strasznie do tknę ła  G łogówek, 
że dzis ia j p rzedstaw ia  on is tną  
ru inę .

Na s ta rym  szlaku hand low ym ,
k tó ry  n iegdyś w ió d ł z k ra jó w  p ó ł
nocnych do W iednia , u podnóża 
Sudetów , leży najstarsze m iasto

$ -¿¡m.

Koźle, ważuy port na Odrze

śląskie, starsze naw et od Gdańska 
i  K ró le w ca  —  G ł u b c z y c e .  
N iegdyś is tn ia ły  tu  sukiennice po
dobne do k rakow sk ich . Po ich  
zbu rzen iu  czy też zniszczeniu się, 
rozebrano je  i  na ich  m ie jscu  po
s taw iono ratusz. Is tn ie ją  tu  ró w 
nież ow dow ia łe  w ieże obronne, ja 
ko  pozostałości po św ie tne j n ie 
gdyś św ietności m iasta. O sta tn ia  
w o jna  rów n ież  srodze do tknę ła  
G łubczyce, chociaż w  daleko

m nie jszym  stopniu , n iż  G łogó
wek.

Posuwając się drogą na wschód 
k u  Odrze, docie ram y do K o ź l a ,  

•leżącego po lew e j s tron ie  ce n tra l
ne j rze k i Śląska. N iegdyś, d la 
obrony p rze p ra w y  przez O drę w y 
budowano tu  s ilne  um ocnien ia , 
zresztą w  znanym  c iężk im  i  b rzyd 
k im  koszarow ym  s ty lu  n iem iec
k im , z k tó ry c h  pozostały dz is ia j 
ty lk o  kazam aty  i  m agazyny. Na 
ry n k u  wznosi się ratusz, a tuż 
obok niego ośmioboczna w ieża ra 
tuszowa w  s ty lu  ba rokow ym .

Z  k i lk u  p rzem ys łow ych  m iast 
Górnego Śląska, je d yn ie  G 1 i  w  i-  
c e b y ły  n iegdyś um ocnione ja ko  
m iasto  położone na w ażnej drodze 
hand low e j K ra k ó w  —  Racibórz —  
W roc ław . —  Ze s ta rych  b u d o w li 
pozostał tu  kośció ł W szystk ich  
Ś w ię tych  w  s ty lu  późnogotyckim . 
S ta ry  ten  budynek, zniszczony zę
bem  czasu i  na jazdam i husyck im i, 
późn ie j o trzym a ł pokryc ie  w ieży, 
odpow iadające całem u s ty lo w i 
b u dynku . B iegnący doko ła  m iasta 
w a ł z fosą i  resz tk i s ta rych  m u ró w  
oraz b ram  m ie jsk ich  św iadczą o 
s ta re j przeszłości tego m iasta\

R ów nież zabytkow e i  h is to rycz 
ne budow le  posiada B y t o m ,  da
w na  kaszte lan ia  kró lew ska . Jedną 
z n ich  jes t ra tusz w ybudow any

J .  F .  D U L L E S
poplecznik Kiemiec kapitalistycznych w departamencie stanu USA

O sta tn io  co ja k iś  czas rozchodzą się p lo tk i o tym , że w  w yp a d ku  
zw yc ieństw a s tro n n ic tw a  repub likańsk iego  w  tegorocznych w yborach  
na prezydenta S tanów  Zjednoczonych, m in is tre m  spraw  zagran icznych  
U. S. A . zostanie John Koster D ulles. Jak  poważną jes t ta  kandyda tu ra  
św iadczy fa k t, iż  jako  je d yn y  ko n ku re n t w ym ie n ia n y  jes t senator 
Vandenberg.

Z  tego w zg lędu w a rto  się nieco z liże j zainteresować osobą i pog lą
dam i J. F. D u lles ‘a, n iezby t fo rtunnego  ,.doradcy finansow ego“  rządu  
polskiego w  r. 1927, narzuconego nam  w  zw iązku  z ówczesną pożyczką  
am erykańską. - -- - ~ -■ ■

Obecnie d la  nas bodaj n a jb a rd z ie j in tę resy jące są k o n ta k ty  y ie rn ieck ię  
tego g łównego eksperta od p o l ity k i zagran iczne j p a r t i i  re p iib lik a ń s k ie j, 
k tó ry  dość ta jem niczą i  podobno decydującą ro lę  odegrał w  czasie 
osta tn ie j lo n d yńsk ie j K o n fe re n c ji Rady M in is tró w  S praw  Z agran icz
nych, ze rw ane j —  ja k  w iadom o  —  przez USA.

W  okresie m iędzy obu w o jn a m i 
ś w ia to w ym i (k tó ry  w  Stanach 
Z jednoczonych skończył się w  ro 
ku  1941), John F o rs te r D u lles  
p ra k ty k o w a ł ja ko  p ra w n ik  i  b y ł 
w spó łw łaśc ic ie lem  n o w o jo rsk ie j 
f i rm y  adw okack ie j S u lliv a n  and 
C rom w e ll. F irm a  ta  b y ła  w  ow ym  
czasie znana z tego, że się w yspe
c ja lizow a ła  w  po ra d n ic tw ie  p ra w 
n ym  k a p ita łu  am erykańskiego, 
operującego w  N iemczech. Za je j 
pośredn ic tw em  też b y ły  za w ie ra 
ne na jw ażn ie jsze  um ow y pożycz
kow e banków  am erykańsk ich  dla 
N iem iec.

S u lliv a n  and C ro m w e ll ściśle 
w spó łp racow a ł z b e rliń ską  f irm ą  
adw okacką A lb e r t  und  W estrick . 
Jeden z w spó łw łaśc ic ie li ow ej f i r 
m y  b e rliń s k ie j, d r  H e in ric h  A l 
be rt, m a jący duże s tosunki w  am e
ry k a ń s k im  św iecie finansow ym  
jeszcze z okresu, gdy  przed p ie rw 
szą w o jn ą  św ia tow ą  o rgan izow a ł 
w  Stanach Z jednoczonych n ie 
m ieck ie  w ys ta w y  przem ysłow e, 
został w ys ła n y  na początku ro k u  
1917 do Nowego Jo rku . M ia ł on 
pow ierzone zadanie sabotow ania 
pom ocy udzie lane j W. B ry ta n ii i  
F ra n c ji, oraz p row adzen ia  propa
gandy p rzec iw  p rzys tąp ien iu  S ta
nów  Z jednoczonych do w o jn y . 
Już po w o jn ie  b y ł on n iem ieck im  
m in is tre m  skarbu  i  odbudow y, a 
następnie p ro w a d z ił in te resy  kon
cernu F orda  w  N iemczech.

Z  dość bogatego życia drugiego 
w spó ln ika  b e rliń sk ie j ekspozy tu ry  
S u lliv a n  and C ro m w e ll‘a G er- 
h a rd t'a  W e s tr ick ‘a p rzy toczym y 
ty lk o , że od ro k u  1933 b y ł on ści
śle zw iązany finansow o ze zna
n ym  bank ierem  ko lońsk im  baro
nem  K u rte m  v. Schroeder, k tó ry  
n ie w ą tp liw ie  u ła tw ił  H it le ro w i 
fo rm a lne  dojście do w ładzy, suge
ru ją c  Papenow i w spółpracę z n im . 
Poza ty m  należy przypom nieć, że

po w ybuchu  osta tn ie j w o jn y  W e
s tr ic k  p rzebyw a ł w  Stanach Z je 
dnoczonych, skąd w  ro ku  1940 zo
s ta ł w ys ied lony  ja ko  agent h it le 
row sk i.

Poprzestanie na opisie typ u  
dzia ła lności przedsięb iorstw a na
leżącego do J. F. D u iles ‘a i  cha

Poza tym , iż po w yco fa n iu  się 
z am erykańsk ie j s łużby dyp lom a
tyczne j p racow a ł w  f irm ie  brata , 
b y ł on równocześnie (od r. 1926) 
d y re k to re m  dw óch n o w o jo rsk ich  
p rzeds ięb io rs tw  bankow ych, m ia 
now ic ie  J. H e n ry  Schroeder B an
k in g  Corp., oraz Schroeder T ru s t 
Co.

Oba te p rzedsięb iorstw a stano
w iły  (i stanow ią) ekspozyturę 
am erykańską londyńskiego dom u 
bankowego J. H e n ry  Schroeder 
and Co., na któ rego  czele s ta ł w  
ow ym  czasie R. B ru n o  Schroeder 
(od r. 1914 obyw a te l b ry ty js k i) , 
b ra t s try je czn y  w spom nianego 
w yże j barona K u r ta  v. Schroe
d e ra . F irm a  ta  po p ie rw sze j w o j
n ie  św ia tow e j b y ła  g łó w n ym  re 
prezentantem  n iem ieck ich  in te re 
sów finansow ych  w  A n g lii.  (Szcze
gó ł może d robny, ale c iekaw y: 
gdy przyszło  po p ie rw sze j w o jn ie

rak te rys tyce  ludz i, z k tó ry m i ści
śle w spó łpracow ał, n ie  daje jesz
cze pełnego obrazu ciekawego 
p rob lem u  ko n ta k tó w  n iem ieck ich  
ew entualnego następcy m in . M a r-  
sh a lł‘a. N a leży bow iem  pam iętać, 
że k o n ta k ty  te m ają  cha rak te r 
„ro d z in n y “ .

M łodszy b ra t g łównego znaw cy 
p o lity k i m iędzynarodow ej w  p a r
t i i  re p u b lika ń sk ie j, A lle n  W elsh 
Dulles, m ia ł bodaj jeszcze s iln ie j
sze pow iązania  finansowe z k a p i
ta łem  n iem ieck im .

św ia tow e j do ko n fiskow an ia  a k c ji 
k o le i bagdackie j okazało się, że 
one w cale nie należą —  ja k  p rz y 
puszczano —  do rządu n iem iec
kiego, lecz do londyńskiego banku  
J. H e n ry  Schroeder and Co.)

P rzypom inam y jedyn ie , że obie 
f irm y  k ie row ane  przez A . W. D u l-  
les‘a p ro w a d z iły  na jrozm aitsze  in 
teresy na te ren ie  zarów no A m e
r y k i  Północnej, ja k  i  P o łudn iow e j 
z ram ien ia  zarów no przem ysłu  
niem ieckiego, ja k  i  rządu h it le 
row skiego.

w  1877 roku , na m ie jscu  dawnego 
dom u rządowego. N a jc iekaw szym  
tu  jes t to, że ra tusz zbudowano 
nie w  środku  ryn ku , ja k  to  byw a  
w  przeważnej w iększości m iast

Ratusz w Opolu

średniow iecznych, ale p rzy  zbiegu 
d róg hand low ych  B y tom  —  G li
w ice. O s ta rym  dom u rządow ym  
w spom ina ją  k ro n ik i ju ż  w  począt
ku  w ie ku  X IV . W  ro ku  1589 p ro 
wadzone tu  b y ły  rokow an ia  po
ko jow e  po lsko-austriack ie . Tuż 
p rzy  dom u rządow ym  zna jdu ją  
się re sz tk i tzw . zam ku kam ien
nego, o k tó ry m  przeczytać można 
w  kron ice  ju ż  pod ro k ie m  1369.

T yp o w ym  okazem średniow iecz
nego m iasta  z c iasnym i u liczkam i, 
b iegnącym i w  l in i i  p roste j do ry n 
ku  i  z dom am i m ieszczańskim i ze 
s ta ro g o tyck im i fasadam i, otacza
ją cym i ryn e k  —  b y ły  S t r z e l c e ,  
leżące w  sercu Śląska Zielonego. 
N a S ta rym  R ynku , na m ie jscu  spa
lonego w  w ie ku  ub ieg łym  ratusza, 
s ta ł no w y  budynek, ze w zględów  
a rch itek ton icznych  godny uw ag i. 
S ta ra  w ieża obronna je s t je d yn ym  
św iadectw em  obronności m iasta. 
N a  m ie jscu  dawnego zam ku p ia 
stow skiego dzis ia j s to i w  środku 
obszernego p a rk u  pałac n iegdyś 
g ra fa  n iem ieckiego. N ieste ty, to  
to  bardzo stare i  nad w y ra z  p ię k 
ne n iegdyś m iasto, osta tn ia  w o jna  
zn iszczyła  p ra w ie  doszczętnie. 
S trze lce bow iem  w  90% są zn i
szczone.

W  K l u c z b o r k u  zachow ały 
się dobrze stare m u ry  z basztą 
obronną, pochodzące z d rug ie j 
p o ło w y  X V I  w ie ku . Na m ie jscu 
daw nych  m u ró w  obronnych, w a
łó w  i  fos otaczających m iasto cią
gną się dz is ia j p la n ty , p rzyp o m i
nające pon iekąd znane p la n ty  
k rakow sk ie .

W  pow iecie  k luczbo rsk im  zna j
du je  się rów n ież  najstarsze w  te j 
części Ś ląska m iasteczko P a w ł o 
w i c e .  T rz y  w ieże obronne, reszt
k i  m u ró w  i  b ra m y  m ie jsk ie  św iad
czą o bogatej i  daw nej przeszłości 
tego dzis ia j bardzo p ro w in c jo n a l
nego m iasteczka. S ta ry  ra tusz z 
he rbam i p ias tow sk im i, liczący 
ponad 600 la t, św iadczy w yraźn ie
0 odw iecznej polskości tych  ziem, 
ja k  rów n ież  o m ocy daw ych bu 
d o w li.

N a skrzyżow an iu  d róg hand lo 
w ych, prow adzących ze wschodu
1 po łudn ia  na pó łnocny zachód i 
północ, leży s ta ry  g ród  p iastow sk i 
O p o l e .  Poza znaną ju ż  po
wszechnie w ieżą piastow skiego 
zam ku, zn a jd u ją  się tu  rów n ież 
resz tk i m u ró w  obronnych z w ieżą 
zam ku drugiego, rów n ież  pia
stowskiego. W  środku  ry n k u  sto i 
ra tusz w  s ty lu  flo ren tyńsk iego  re
nesansu, budow any na w zór f lo 
ren tyńsk iego  Pallazo Beccio w  
1589 roku . Opole stosunkowo n a j
m n ie j uc ie rp ia ło  z m iast śląskich 
na sku tek  działań w ojennych.

Adam Czekalski
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Strzegom
Srzegom (w  powiecie św idn ic 

k im ) leży na szlaku ko le jow ym  K a 
m ieniec—Legnica, w  l in i i  po w ie trz 
nej około 33 km  od granicy czecho
słow ackie j u podnóża Gór O lb rzy
m ich. M iasto to liczy obecnie 5 000 
m ieszkańców.

PIERW SZE W Z M IA N K I H IS T O 
RYCZNE

H is to ria  Strzegom ia jest bardzo 
ciekawa, w a rto  w ięc pokrótce zapo
znać się z nią. M iasto nazywano 
swego czasu m. in. S trigom  wzgl. 
Strego, rzekom o od nazwiska je d 
nego z m ieszkańców, o czym ma 
świadczyć zachowany rękopis księ
cia K azim ierza Opolskiego. Jeden z 
h is to ryków  wyw odzi, że nazwa po
chodzi od nazwy „m iasta  trzech 
gór“  (strigoni). M iasto leży po obu 
stronach le n iw ie  p łynącej Cisy.

P ierwsze w zm iank i o ¡Strzego
m iu  da tu ją  się z X  i X I  w ieku, k ie 
dy zam ieszkiw ali tu  S łow ianie, co 
zresztą po tw ie rdza ją  liczne k ro n ik i 
niem ieckie. D r L indem ann w  swej 
broszurce przytacza fa k t, że na je d 
nej z trzech gór otaczających m ia 
sto, na Górze Szerokie j (dalej o ta
czają m iasto Góra K rzyżow a 325 m 
p. n. poziomem morza i Góra Je
rzego) znaleziono ślady osiedla S ło
w ian. N iem cy, k tó rzy  we w sze lk i 
m oż liw y  sposób u s iło w a li zatrzeć 
ślady polskości tych  ziem  — nie zdo
ła li zaprzeczyć tw ie rdze n iu  swego 
uczonego p ro f. dr. Schoeneicha z 
W rocław ia . Pisze on w  broszurce 
poświęconej Ś ląskow i, w ydane j w  
1934 r., a w ięc ju ż  za reżim u h it le 
row skiego: „S trzegom  otoczony b y ł 
w ioskam i s łow iańskim i, k tó re  je d 
nak z biegiem  czasu zrosły się z 
m iastem .“

M ieszka li Polacy we w ioskach 
Goy czy li po po lsku Gaj. M ie jsco
wości, o tak ich  nazwach jes t zresztą 
na Ś ląsku w ie le , np. Gaj pod W ro 
cław iem , Pszczyną itd . Z w iosk i 
G rab ina (od drzewa grabowego) 
N iem cy z ro b ili Gräben. M ie jscow o
ści te j przyw rócono staropolską na
zwę, a p rz y b y li tu ta j z różnych 
stron Polacy w raz z autochtonam i 
po s taw ili w  g ru dn iu  3946 r. pom nik 
z napisem: „C hryste  b łogosław na
szej P iastow skie j Z iem i, k tó rą  ra 
czyłeś nam  zw rócić.“

Ś LADY D A W N EJ POLSKOŚCI
Jest szereg dalszych śladów 1 

dowodów świadczących, że to p ra 
stare Z iem ie Piastowe. Na starych 
cm entarzach i  zm urszałych nagrob
kach zauważam y m. i. tak ie  '„ge r
m ańskie“  nazw iska ja k : Leo Sko
czylas, Zarem bow icz, Johannes Sol- 
larz, Ida  Białas, M a rta  P isarczyk, 
S. K a m iń sk i itd . Te nazwiska 
s tw ie rdza ją  w łaśc iw ych  w łodarzy 
te j ziem i, ja k k o lw ie k  starano się ich

-  miasto trzecSi gór
dźw iga się z ru in

systematycznie w ynaradaw iać. W 
pierwszej w o jn ie  św iatow ej, za ob
cą sprawę odda li swe życie strze
gomscy obywatele, k tó rych  nazw i
ska świadczą o ich po lsk im  pocho-, 

a w ięc: A. Barw anow icz,

Johann C ieślik, V a len tin  Duda, Pau l 
Dom browa, F r itz  Kazm ierczak, 
Theodor K u rka , P au l Polaczek, A r 
tu r  Sw iderski, Ignatz  W ieczorek i  i.

obecnie znacznie zniszczone dzia ła
n iam i w o jennym i, p rze ję li m is jona 
rze ob la tów  M a r i i N iepokalanej.

Za ledw ie k ilkase t m e trów  od gra
n ic m iasta rozpościera się m a low n i
czy w id o k  z G óry K rzyżow ej na

całą okolicę. P rzy dobre j pogodzie 
w id z im y  go łym  okiem  Legnicę, 
Św idnicę, Bolesławiec, Jaw o r a na
w e t W rocław , G óry Sowie i  szczyty
Śnieżki. Górne K rzyżow e j nadano

BOGACTW O W  K A M IE N IO 
ŁO M A C H

Uwagę przybysza zw racają licz 
ne kam ien io łom y łupku , g ra n itu  i 
bazaltu. Dw a lu b  trzy  razy za dnia, 
w  pewnych określonych godzinach, 
słychać liczne i  gw ałtow ne detona
cje. To wysadzanie g ra n itu  i bazal
tu  w  kam ienio łom ach, dla odbudowy 
naszych m iast, po rtów , m ostów itd . 
Skoro już  m owa o kam ieniołom ach, 
to trzeba specja ln ie zw rócić  uwagę 
na m iejscowość Rogozinek, zna jdu 
jącą się zaledw ie o 5 km  od m iasta 
w  k ie ru n k u  na Legnicę. Za czasów 
h itle ro w sk ich  w ie lk ie  te kam ien io 
łom y połączone b y ły  z obozem kon 
cen tracy jnym  Gross-Rosen, gdzie 
h itle ro w cy  zamęczyli dz ies ią tk i ty 
sięcy osób różnych narodowości. W 
o lb rzym ich  tych złożach bazaltu  i 
g ran itu , przez w iele , w ie le  la t  zna j
dą za trudn ien ie  tw arde  i w p raw ne 
ręce kam ien iarzy, a Śląsk czerpać 
będzie tu  poważne dochody.

K am ien io łom y strzegom skie i 
okoliczne cieszą się od z góry 120 
w ie lk im  zbytem. G ra n it i  bazalt 
w ędrow a ł ze śląskich kam ien io ło 
m ów  nie ty lk o  na całe ówczesne 
Niem cy, lecz rów nież za granicę. 
G ra n it ś ląski zużyto do budowy no
wego Ratusza, Zam ku, D y re k c ji 
Poczt i  Telegrafów , Z iem stw a K re 
dytowego w  Poznaniu, w  Bydgo
szczy do budow y śluz i kościoła, 
koszar, da le j w  Inow roc ław iu , N a
kle , Tczewie, G rodzisku, Gdańsku, 
Szczecinie i  in . Również do budow y 
mostu im . Poniatowskiego w  W ar
szawie zużyto g ra n it spod S 1 g o -

Wzorowa pływalnia miejska cieszy latem silną ¡ccdwencją kąpiących

K O Ś C IO ŁY  STRZEG O M SKIE
K ościo ły  strzegomskie, wszystkie 

z założenia w yznan ia  rzym sko-ka to 
lick iego  (jeden oddano później 
ew angelikom ) m ają p iękną k a rtę  w  
h is to r ii a zab y tk i sięgają k i lk u  w ie 
ków . K ośció ł pod wezwaniem  .św. 
P io tra  i Paw ła jest jednym  z ko
ścio łów  o na jw yższym  sklep ien iu  na 
Śląsku, p iękny  gotyk, nie posiada
jący  żadnej w ieży. Najwyższą wieżą 
kościelną na Ś ląsku poszczycić sio 
może kośció ł p a ra fia ln y  w  Ś w id n i
cy. W ieża ta  ma 103 m wysokości. 
W  herbie S trzegom ia m am y na tle 
bram y fortecznej obu patronów  
kościoła, św. P io tra  i  św. Paw ła

Z pozostałych n ieczynnych kościo
łó w  i kap lic  należy w ym ien ić  k a p li
cę św. B a rba ry  przy  u l. Koście lnej, 
o k tó re j zna jdu jem y pierwsze 
w zm ia n k i w  1463 r. Obecnie ten 
kościółek podobnie ja k  kap lica  pod 
wezw. św. Antoniego przedstaw ia 
w id o k  godny pożałowania. W iele 
p rz e d m io tó w ' u leg ło  zniszczeniu. 
Należy jeszcze wspom nieć o k a p li
cy św. Jad w ig i p rzy  cm entarzu i 
ka p licy  św. M ik o ła ja  w  obecnym 
szpita lu . Dziwne prze jścia m ia ł k o 
ściół k lasz to rny  adm in is trow any 
przez ss. benedyk tynk i a w yśw ię 
cony w  1343 r.

W  roku  1812 kośció ł przerobiono
na szp ita l później na gmach staro
stwa, urząd podatkowy, następnie 
cały k laszto r przebudowano na w ię 
zienie. Od 1928 r. całe zabudowania,

nazwę od postawionego tam  w  17 
w ie k u  krzyża, trzym e trow e j wyso
kości. Na cokole krzyża, na jw idocz
n ie j ja k iś  tu rys ta , k tó rych  w  okre 
sie le tn im  jest bardzo w ie lu , w y ry ł 
napis: „Ś ląsk — to kolebka P o lsk i.“  
F ig u ry  św iętych, zna jdu jem y na 
domach p ryw a tnych , m. i. w  R yn ku  
na gm achu K asy P ow ia tow ej, na 
pl. K oście lnym  oraz na R ynku  przy 
ul. Marsz. Żym ierskiego.

W szystko to świadczy, że te te re 
ny b y ły  liczn ie  zamieszkałe przez 
S łow ian od na jdaw n ie jszych cza
sów w  p rzeciw ieństw ie  do nap ływ o
w ych  N iem ców, k tó rzy  b y l i  w  w ię k 
szości w yznan ia  ewangelickiego.

m ia ., G ra n it też w ysyłano do B ra 
z y lii,  A f r y k i a także do u fo rty f ik o 
w an ia  Helgo landu.

PRZEM YSŁ O DBUDOW UJE SIĘ
Strzegom s łyną ł rów nież na ry n 

kach zagranicznych z różnych w y 
robów  ga la n te rii papierow ej. Obec
nie  przedsięb iorstw a te j branży za
op a tru ją  ryn e k  k ra jo w y , szczegól
n ie  w  m ilion ow ych  pa rtiach  roz
syła się zeszyty szkolne do różnych 
ośrodków k ra ju . Ruszył z m ie jsca i 
p racu je  pełną parą przem ysł w i
n ia rsk i, czynna jest w ie lk a  roszar- 
n ia  lnu , fa b ryka  maszyn i  narzędzi 
ro ln iczych , od lewnia, słodownia,

fa b ry k a  tryko taży , liczne m łyn y , 
cegielnie, cukrow n ie  oraz hodow le 
nasion.

J a kko lw ie k  Strzegom zru jnow a
ny został w  około 50% —  to s tw ie r
dzić trzeba, że ilość zupełnie zn i
szczonych budynków  w ynos i ma
ksym aln ie  do 20%. Pozostałe gma
chy i w ie le  budynków  m ieszkalnych 
można będzie odbudować, o ile  od
pow iedn io zabezpieczy się przed 
dz ia łan iam i a tm osferycznym i, ja k  
rów nież przed rozb ió rką  przez oso
by niepowołane. Strzegom ma 
w sze lk ie  w id o k i stosunkowo szyb
kiego odbudowania się i  p rzy jęc ia  
k i lk u  set nowych m ieszkańców.

Ż Y C IE  M IA S T A
Z  dworca prow adzi do śródmie

ścia szeroka u lica  z p iękną aleją 
kasztanową. B ud ynk i, zna jdujące 
się p rzy te j u lic y  im . General. S ta li
na leżą przeważnie w  gruzach, za 
w y ją tk ie m  n iew ie lu  zakładów  prze
m ysłowych, w  k tó rych  w re  ju ż  pe ł
na praca. Otóż czystością u lica  ta 
nie grzeszy. N ie w ą tp liw ie  b ra k  go
spodarzy w  poszczególnych n ie ru 
chomościach jest powodem zanie
dbania jedne j z na jd łuższych u lic  
m iasta.

Jeszcze tu  i  ówdzie spotkać m o
żna ślady n iem ieckich  napisów. 
Dfzięki jednak zarządzeniu w o je 
w ództw a w rocław skiego na jbardz ie j 
rażące zostały usunięte. Skoro wspo
m inam y o bezwzględnym  usuw aniu  
napisów niem ieckich , należy ró w 
nież dbać o popraw ną p isow n ię po l
ską.

Poza w spom n ianym i już, dobrze 
ro z w ija ją c y m i się p laców kam i prze
m ys łow ym i podkreś lić  trzeba 
spraw nie dzia ła jące Z ak łady  S iły , 
Ś w ia tła  i  W ody, m ie jscowe szkoły, 
stacje P. C. K ., Szpita l, O chot
nicza Straż Pożarna, pom im o b ra ku  
sprzętu sto i na w ysokoci zadania, 
czynne jest k ino, te a tr dojazdowy, 
żywą dzia ła lnoć ro z w ija ją  pa rtie  
po lityczne i  organizacje społeczne. 
O rganizacje sportowe dysponują 
p ięknym  bo isk iem  a w  szczególno- 
c i p ły w a ln ią  le tn ią , k tó re j niejedno 
m iasto może pozazdrościć Strzego- 
m ów i. D la  sportów  zim owych, zw ła 
szcza dla  początkujących, są idea l
ne tereny na rc ia rsk ie  i  saneczkowe.

Społeczeństwo m iejscowe skarży 
się na b ra k  p rzyn a jm n ie j drugiego 
lekarza i  dentysty, podobnie ja k  
b ra k  sam ochodu-taksówki.

Strzegom ma w sze lk ie  dane, by 
p rzy  odpow iedn im  w y s iłk u  swych 
w łoda rzy  stać się jednym  z n a j
ruch liw szych  ośrodków  Dolnego 
Śląska. Trzeba w ięc m. i. poważnie 
pomyśleć o szybkiej odbudowie zni
szczonego w ia d u k tu  kolejowego, 
dz ięk i czemu można będzie urucho* 
m ić dworzec m ie jsk i i  zyskać m. i. 
korzystn ie jsze połączenie z Jelen ią 
Górą. U a k tyw n ien ie  życia k u ltu 
ralno-społecznego w y rw ie  m ie 
szkańców m iasta „trzech  gór“  z do
tychczasowej ap a tii k u  pożytkow i 
tego prastarego, bogatego w  piękne 
tradyc je , grodu piastowskiego.

T. Paczkowski

“ j  j  yśród d yg n ita rzy  h itle ro w sk ich  T rzec ie j Rzeszy poważne m ie j-  
1 /1 / sce za jm ow a ł m. in . os ław iony Reichspresseschef, d r D ie trich , 

zw any „ tu b ą  H it le ra “ . Goebbels nazyw a ł go „n a jg łupszym  
Niemcem , pozbaw ionym  rozum u po litycznego“ . 9 paźdz iern ika  1941 r. 
pop e łn ił d r D ie tr ic h  na jw iększą „g e jją “  propagandową. W ystąp ien ie  
to  opisał bandn ie  am erykańsk i dz ienn ika rz  dem okra tyczny H ow ard  
K. S m ith  w  sw ej książce-wspom nieniach p t. „h a s t tra in  fro m  B e r lin "  
fO sta tn i pociąg z B e rlina ), z k tó re j podajem y ciekawsze w y ją tk i.  S m ith  
przebyw a ł w  B e rlin ie  do c h w ili p rzys tąp ien ia  A m e ry k i do w o jn y , 
znał w ięc doskonale nastro je  panujące w  obozie h itle ro w s k im  i  icśród  
społeczeństwa niem ieckiego.

| Największe kłamstwo
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N ib y  kam ień g ran iczny w y ła 
n ia  się z dz ie jów  w ie lk ic h  prze
m ian  data, k tó rą  u trw a lić  w in ie n  
ka lendarz h is to rycznych  w yd a 
rzeń. K ońćzy się z n ią  ro z k w it 
e ry  H it le ra  i  narodowego socja
lizm u  a zaczyna jego upadek. 
D a t ą  t ą  j e s t  c z w a r t e k ,  
9 p a ź d z i e r n i k a  1941 r. Od 
tego dn ia  m ora lna  postawia b o jo 
w a narodu  n iem ieckiego zapadać 
się poczęła w  ciem ną otchłań, z 
k tó re j ju ż  n ic  na św iecie n ie  m o
gło je j w ydobyć, chyba ca łkow ic ie  
rozstrzygn ię te , decyduj ące( m i l i 
ta rne  zw ycięstw o. Tego dn ia  n ie 
m iecka propaganda sama w y trą 
c iła  sobie z rę k i na jw ażnie jsze 
a tu ty  i  przesta ła  być skutecznym  
instrum entem , zdo lnym  urab iać 
opinię, pod trzym yw ać ducha w o 
jennego i  um acniać postawę mo
ra ln ą  narodu. Zaczął się okres 
zobo ję tn ien ia  na w szelk ie  w ieści 
o sukcesach m ilita rn y c h . T ak  w ięc 
h is to ria  W inna dzień 9 paździer
n ika  uzriać za p u n k t zw ro tn y  w  
dzie jach n ie  ty lk o  nazizm u, ale 
samego k o n f l ik tu  wojennego, k tó 
r y  —  używ a jąc  w ypow iedz i H it 
le ra  —  m ia ł rozstrzygnąć losy 
św ia ta  na na jb liższych  1000 la t. 
A le  św ią t n ie zw róc i na tę datę 
naw e t na jm n ie jsze j uw ag i, ty m 

czasem no tu je  ona ta k  zasadnicze 
w ydarzen ia , iż w a rto  je  opow ie
dzieć:

W ojna ze Z w iązk iem  Radziec
k im  stanęła na m a rtw y m  p u n k 
cie. M im o  s iln ych  uderzeń, A rm ia  
Czerwona n ie  załam ała się. N ad
chodziła  zima. S y tuac ja  p o lity cz 
na w  N iem czech n ie  b y ła  zby t 
pom yślna, ogólne naprężenie bo
w iem  trw a ło  zb y t d ługo. H it le r , 
w yko rzys tu ją c  okres ciszy na 
ś rodkow ym  odek ku  fro n tu  pod 
M oskw ą, po lec ił —  z zachowaniem  
na jw iększe j ta je m n icy  —  zebrać 
w szystk ich  zbędnych w  k ra ju  
żo łn ie rzy  i  w szystk ie  zbędne a r
m a ty  (rów n ież z in nych  fro n tó w ). 
S koncen trow a ł przed l in ia m i ra 
d z ie ck im i ta k  gęsto m ilio n y  lu d z i 
i  b ro n i, że w ydaw a ło  się, iż k ie d y  
t. potężna m achina w o jenna ru 
szy do nowego uderzenia, n ie 
oprze się je j żadna a rm ia  na 
świecie. B y ł to  szczytowy p u n k t 
ko n ce n tra c ji p ru sk ie j po tęg i m i l i 
ta rn e j. N ie  d o rów nyw a ła  je j na
w e t siła, k tó ra  p rzeb iła  l in ię  M a
ginota . Organ H it le ra  (,,V oe lk i- 
scher Beobachter“ ) p isa ł później 
o te j o fenzyw ie: „T y m  razem  szło 
o całego!“  2 paźdz iern ika  da ł H it 
le r  sygnał do a taku  i  potężny 
w alec ru szy ł naprzód. Już p ie rw 

szego dn ia  a tak ro z w in ą ł się po
m yśln ie , ale dalszego w y n ik u  nie 
dało się jeszcze przew idzieć. H it 
le r  z ja w ił się 4 paźdz iern ika  w  
B e rlin ie , b y  p rzem ów ić z okaz ji 
rozpoczęcia now ej a k c ji pomocy 
z im ow e j (W in te rh ilfs w e rk ). W y 
stąp ien ie  dość k ło p o tliw e , je ś li 
się zważy, że H it le r  w  s tyczn iu  
zapew nił, iż  ro k  1941 przyn ies ie  
ostateczne zw ycięstw o. A  tu  za
m ias t zw yc ięstw a  m ia ł zapow ie
dzieć trzecią  z ko le i akc ję  pom o
cy z im ow e j. Chociaż „F u e h re r“  
rozkaza ł zachować zupełne m i l
czenie o now ej ofensyw ie, rtius ia ł 
sam rozkaz ten  złamać, b y  zdo
być do p rzem ów ien ia  ja k iś  w ażk i 
akcent. N astró j , b y ł przygaszony, 
społeczeństwo czekało na d robny 
choćby p rzeb łysk  nadzie i na lep 
sze. H it le r  p ie rw szy  w ięc podał 
w iadom ość o rozpoczęciu g w a ł
tow ne j now ej o fensyw y i  posunął 
się naw e t ta k  daleko, iż  zapow ie
dz ia ł zakończenie dz ia łań  w o jen - 
nych  na wschodzie jeszcze przed 
nadejściem  z im y. E fe k t b y ł ty lk o  
ch w ilo w y , po jego bow iem  w y - 
jeździe do k w a te ry  g łów ne j na
ród n ie c ie rp liw ie  czekał na w ieści 
z fro n tu . P rzyn ió s ł je  dopiero w  
d n iu  8 paźdz iern ika  ko m u n ika t 
g łów ne j kom endy a rm ii (O K W - 
B e rich t), donoszący o postępach 
natarc ia .

R ankiem  9 paźdz iern ika  H it le r  
p iln ie  s tu d io w a ł m apy, po czym 
w ezw a ł swego szefa prasowego, 
d r  D ie trich a . „F u e h re r“  zd ją ł ro 
gowe o k u la ry  (nie nos ił ich  n igdy 
podczas o fic ja ln ych  w ystąp ień  i 
skrzę tn ie  chow ał je  przed fo to 
g ra fam i p rasow ym i), s ta ł się b a r
dzo roz lew ny, opisał dotychcza

sowy przebieg dzia łań na fronc ie  
w schodnim  i  po lec ił swem u m a
łem u, o w ąskich  ustach, szefow i 
prasow em u „ude rzyć  w  w ie lk i 
dzw on“ , gdyż „okres  stra teg icz
nego m ilczen ia “  zakończył się. 
D ie tr ic h  p rze ją ł się ca łkow ic ie  
„h is to ryczn ym 1 nas tro jem  wodza, 
w ró c ił do swego ba ra ku  i  w yda ł 
polecenie, b y  d r  Goebbels na tych 
m ias t zapros ił na konferenc ję  
w szystk ich  p rzeds taw ic ie li prasy 
św ia tow e j, p rzebyw a jących  w  
B e rlin ie . N astępnie na łoży ł 
płaszcz i  —  św iadom  doniosłości 
swej m is ji —  po lec ia ł do B e rlina .

W  ty m  czasie se k re ta rk i m in i
s te rstw a propagandy w ydzw an ia 
ły  w szystk ich  korespondentów  za
g ran icznych  w  B e rlin ie , zaw iada
m ia jąc  ich, iż  o godz. 12 odbędzie 
się kon fe renc ja  prasowa o w ie l
k ie j doniosłości. Uprasza się o 
p u n k tu a ln e  przybyc ie , gdyż 5 m i
n u t po 12 d rzw i sali ko n fe re n cy j
nej zostaną zam kn ię te  i  będą 
strzeżone.

W szystkie  h it le ro w s k i^  w yda 
rzen ia  „h is to ryczn e “  o d byw a ły  
się celowo z opóźnieniem , b y  w  
ten  sposób nadać im  w iększej w a
g i i  w yw o łać  nas tró j podniecenia. 
(P u n k tu a ln ie  o d b yw a ły  się je d y 
nie uroczystości i  obchody, w  k tó 
rych  uczestn iczył H it le r) . Tak 
b y ło  i  teraz. W  pó ł godziny po 
w yznaczonym  te rm in ie  w pad ło  
do sali te a tra ln e j m in is te rs tw a  
k i lk u  o fice rów , zapow iadając na

dejście em isariusza „F u e h re ra “ . 
L iczne g ru p y  n iem ieck ich  w o jsko 
w ych, u rzędn ików  p a r t i i  i  róż
nych m in is te rs tw  odruchow o 
u tw o rz y ły  dwuszereg, k tórego 
środk iem  przeszedł m a le ń k i d r 
D ie tr ic h  z ręką podniesioną w  po
zd ro w ie n iu  h itle ro w s k im  i  z ta 
k im  w yrazem  na tw a rzy , że od 
razu  czyta ło  się z n ie j zapowiedź 
w ie lk ie j sensacji.

D z ienn ika rze  s ta li osobno. Po
w ita n ia , trzask  apara tów  fo tog ra 
ficznych, b łysk  re fle k to ró w . D ie 
tr ic h  staną ł przed k u rty n ą  z czer
wonego aksam itu , a gdy ją  pod
niesiono, na t le  sceny ukazała  się 
o lb rzym ia  m apa europe jsk ie j czę
ści Z w ią zku  Radzieckiego. T rzy  
razy  w iększa od stojącego przed 
n ią  szefa prasowego „F u e h re ra “ . 
T rzeba przyznać, że e fe k t uzyska
no doskonały.

Po w ys łuchan iu  o fic ja ln ych  po
w ita ń  —  raczej by ło  to „kadze
n ie “  osobie szefa propagandy, —  
w s ta ł m a ły  dok to rek  i  p rzem ów ił. 
Ż a łu ję , że n ie  mogę zacytować 
dosłownie tekstu  tego przem ów ie
nia, ale to dlatego, że w  w y n ik u  
te j z rozm achem zainscenizowanej 
ko n fe re n c ji teks t m ow y dr. D ie 
tr ic h a  nie został n ig d y  o p u b liko 
w any. W  p rzec iw ieńs tw ie  do ty lu  
innych  w ażnych w ypow iedz i h i t 
le row ców , słowa szefa prasowego 
„F u e h re ra “  n ie  d o ta r ły  n ig d y  do 
narodu n iem ieckiego. F a k t ten 
kom entow ano szeroko —  aczkol-
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SPRAWY POLONII ZAGRANICZNE)
Wśród polsko-anierykafiskich organizacyj

Wychodzący w  D e tro it, w  Sta
nach Z jednoczonych tygodnik p o l
ski „G łos L u d o w y“  zam ieścił w  
nr. 50 następujące uw ag i na tem at 
działa lności organ izacyj po lsk ich  na 
terenie USA:

„O rgan izacje  niem iecko -  am ery
kańskie, a g łów n ie  Steuben Society, 
urządzają obecnie wiece, na k tó rych  
domagają się od senatorów i  kon- 
Sresmanów am erykańskich, by po
m agali na rodow i n iem ieckiem u w  
odbudowie gospodarczej i  by zm u
s ili Polskę do oddania Niem com  Po
morza, Śląska i  Poznańskiego.

Dotychczas ty lk o  Stów. Polonia 
Urządza wiece p rzeciw  odbudowie 
Niemiec.

Dlaczego inne organizacje po lsko- 
am erykańskie tego nie czynią?

Z w iązk i, Z jednoczenia, Unie, L ig i, 
Stowarzyszenia, O kręgi, G m iny, 
Osady, G rupy, Tow arzystw a i  K lu 
by, podnieście się z bezczynu i stań
cie na wysokości waszego zadania. 

*
Kongres P o lon ii po ch w a lił się 

ostatnio, że poza działa lnością p o li
tyczną p row adzi w ydatną pomoc 
charyta tyw ną, gdyż w  tym  ro k u  w y 
s ła ł do P o lsk i 4 000 paczek rodz i
nom tych b. żo łn ie rzy polskich, k tó 
rzy n ie  chcą wracać do Polski.

P om ija jąc  ju ż  ten specja lny dobór 
odbiorców paczek, k tó ry  w ięcej za
kraw a na propagandę niż na akcję 
dobroczynną, w ys ian ie  4 000 paczek 
w  ciągu ro ku  nie można w  żadnym 
w ypadku uznać za w ydatną  pomoc 
ze s trony organ izacji, k tó ra  ma w  
•casie coś około 400 000 do la rów  i 
w yda je  rocznie na samochwalbę o 
Wiele w ięcej niż na paczki.“

*

W a rty k u le  pt. „O  jedność Polo- 
n ii przec iw  odbudow ie m il i ia ry -  
stycZnych N iem niec“  cy tow any ty_ 
§ °dn ik  pisze m .,i.  co następuje:

.Jak się przedstaw ia w  c h w ili 
uhecnej sprawa ziem zachodnich

° lsk i i  odbudowy reakcy jnych  N ie -lr>iecv

C2. êdnej s trony m ie liśm y ośw iad- 
ng sekretarza stanu M arsha lla  
stró ? nfer<mcji londyńsk ie j m in i-  
za- ^  S* * aw  zagranicznych, k tó ry  
mil i,ai: re w iz ji g ran ic  po lsko-n ie - 
■ . ch- G odnym  podkreślen ia
shS i i  2e. u®*13*-11!6 oświadczenie M a r-

,iia  je s t gorsze i  ostrzejsze, an i- 
• i oświadczenie, ja k ie  z łoży ł na 

K on ferencji m oskiew skie j.
Z d rug ie j s trony należy z radością 

podkreślić  fa k t, że cała Polon ia 
am erykańska w ys tąp iła  w  obronie 
gran ic  zachodnich P o lsk i i przeciw  
odbudow ie m ilita rys tyczn ych  N ie
miec.

W yraz stanow iska P o lon ii da ły 
dwa m em oria ły, w ysłane do sekre
tarza stanu M arsha lla : p ierw szy 
K ongresu P olon ii, a d ru g i S towa
rzyszenia Polonia.

Pom im o pew nych poważnych róż 
n ic m iędzy m em oria łam i Kongresu 
P o lon ii i  S towarzyszenia Polon ia 
łączy je  jedna podstawowa m yśl: 
Polon ia  am erykańska stoi na g ru n 
cie uchw a l poczdam skich w  spraw ie 
zachodnich gran ic  Polski.

Jak ie  w n io sk i należy wyciągnąć 
z powyższej sytuacji?

Jeśli się zważy że stanow isko rzą
du am erykańskiego nie ty lk o  nie 
u leg ło  zm ianie od ko n fe re n c ji m o
sk iew sk ie j lecz zostało poważnie 
zaostrzone na n iekorzyść Polski, Po
lon ia  am erykańska nie ma innego 
w yjśc ia , ja k  wzm ocnić swą akcję  w  
obronie gran ic  zachodnich Polski. 
A k c ja  th  w in n a  stać się częścią 
składową szerokie j kam p an ii prze
c iw  odbudow ie im peria lis tycznych  
N iem iec. Oba t e ' zagadnienia ściśle 
się łączą, gdyż zatw ierdzenie obec
nych granic  po lsko -n iem ieck ich  
da je jedną z na jw iększych gw aran - 
cy j p rzeciw  odbudow ie reakcy jnych  
Niem iec, a przeprowadzenie re w iz ji 
gran ic  po lsko-n iem ieck ich  bezpo
średnio przyczyn i się do wzm ocnie
n ia  szow inistycznych i  m il ita ry 
stycznych N iem iec i  osłabienie pań
stwa polskiego.

Jednym  z p ierwszych k ro k ó w  w  
ta k ie j kam pan ii całej P o lon ii ame
ryka ń sk ie j w inno  być sk ierow anie 
uw ag i na W aszyngton, na Kongres 
Stanów  Zjednoczonych i na B ia ły  
Dom.

Należy postarać się o to, aby po
szczególni kongresm ani i  senato
rzy, k tó rzy  zasypywani są m a te ria ła 
m i propagandystycznym i n iem iecko- 
am erykańskieh organizacyj, dow ie
dz ie li się p ra w d y  o z iem iach za
chodnich. B y ło by  rów nież na m ie j
scu aby P rezydent S tanów  Z jedno
czonych został po in fo rm ow any o 
stanow isku P o lon ii am erykańskie j.

Wszyscy kongresm ani polskiego 
pochodzenia w in n i zabrać stanow
czy głos w  te j spraw ie na sesji K o n 
gresu. Dotychczas ty lk o  kongres- 
m an Sadowski dźw iga ca ły ciężar 
le g is la tyw ne j w a lk i na swych b a r
kach. Już na jw yższy jes t czas, aby 
kongresm ani D inge ll, Lesiński, G or
don G órsk i i  in n i odezw ali się w  
ta k i sposób, aby ich usłyszała cała 
A m eryka .

Należy rów nież postarać się o 
o trzym an ie  poparcia innych  kon - 
gresm anów i  senatorów. N aw iąza
nie  w spó łp racy ze w szys tk im i orga
n izac jam i lu b  osobami, za jm u jący

rr S„Trzeciej Rzeszy
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w ie k  „n a  ucho“  —  w  n iem ieck ich  
i  zagran icznych kołach. N ależy 
przypuścić, że m im o  całego e n tu 
zjazm u, ja k i  zapanow ał tego 
„w span ia łego d n ia “  w śród  w ie lo 
ba rw nych  m u n d u rów  zebranych 
ba kon fe renc ji, dz ia ła ła  tu  z u k ry 
cia ręką  jak iegoś ostrożnego 
U rzędnika!

Bo D ie tr ic h  u ży ł w  m ow ie  swej 
w ażkich, w iążących słów  i  rzuca ł 
odpow iedzia lne zdania. D yp lo m a 
tyczn i korespondenci o rze k li zgo
dnie, iż  m a ły  do k to re k  „dos iad ł 
Wysokiego ko n ia “ . Z  pew ną m iną 
ośw iadczył, że pod M oskw ą szcząt
k i Czerwonej A rm ii zosta ły u ję te  
w  żelazne kleszcze i czeka je  
szybkie, bezlitosne zniszczenie. 
W rażenie tego ośw iadczenia by ło  
p io runu jące ! B y  móc dok ładn ie  
zrozum ieć n ie zw yk łą  wagę te j 
w iadomości, trzeba b y ło  u p rzy 
tom n ić  sobie okoliczności, ia k ie  
tem u tow a rzyszy ły . W szak na te j 
ko n fe re n c ji po raz p ie rw szy  u s ły 
szano spraw ozdanie z przeb iegu 
w ie lk ie j now ej o fenzyw y, m ało 
tego: in fo rm a c je  pochodz iły  od 
samego H it le ra , n ie  m og ły  w ięc 
budzić w ą tp liw ośc i. D ie tr ic h  re 
lac jonow a ł da le j: za ty m i klesz
czami, m iędzy n ie m ie ck im i a rm ia 
m i a M oskwą, is tn ie je  już  ty lk o  
Pusta przestrzeń. I  pokazał tę  
Przestrzeń na m apie. Po u p ły w ie  
siedm iu k ró tk ic h  d n i ofenzyw a 
Przeprowadzona przez ,,Fuehreva“  
r ozbiła  Czerwoną A rm ię  na ato

m y  i  rozstrzygn ięc ie  nadejdzie  
ń iebaw em . „Ż e  ta k  się stanie, m o i 
panow ie, g w a ra n tu ję  m o ją  op in ją  
ja ko  dz ienn ika rza “  w o ła ł • do
nośnie D ie tr ic h  i  —  pełen d ram a
tyczne j em fazy —  potrząsa ł p ię
ścią w  pow ie trzu .

N ik t  chyba n ie  zaprzeczy, że 
k ła m stw a  nazistów  b y ły  po
wszechnie znane. A le  w iedziano 
także dobrze, że H it le r  w  spra
w ach czysto w o jsko w ych  n ie  po
trzebow a ł kłam ać, bo przecież 
odnosił zw ycięstw a. Po d rug ie : 
w yda rzen ia  ściśle m ilita rn e  da ją  
się zawsze spraw dzić. Z  tego za
łożenia wychodząc, zebran i n ie 
m ie li innego w ybo ru , ja k  ty lk o  
usłyszanym  w ypow iedz iom  dać 
pe łną w ia rę . S łucha liśm y ich  z 
prze jęciem , a w yobraźn ia  ryso
w a ła  ju ż  obrazy na jb liższe j p rz y 
szłości: Z w iązek  R adziecki ze
sw ym i bogactw am i n a tu ra ln y m i 
w  rę ku  H it le ra ; 200 m ilio n ó w  lu 
dzi sk ie row anych  przym usow o 
do p racy w  przem yśle  w o jennym ; 
przew aga ilośc iow a ludności nad 
A n g lią  i  obu A m e ry k a m i w z ię ty 
m i razem ; a rm ia  h itle ro w s k a  —  
w  sile  10 m ilio n ó w  żo łn ie rzy  —  
upojona zw ycięstw em , pożądają
ca dalszych sukcesów, ca łkow ic ie  
gotow a do m arszu na zachód, by 
w reszcie A n g lię  zalać k rw ią  i  na
zizmem. —  A m erykańscy  re p o r
te rzy  s iedzie li w  p ie rw szych  rzę
dach na s k ra ju  krzeseł, w pa trze 
n i z napięciem w  drzw i, za któ

m i słuszne stanowisko w  spraw ie 
gran ic  zachodnich i  odbudowy N ie 
m iec, jest pierwszorzędną koniecz
nością. M iędzy in n y m i należy zw ró
cić uwagę na ostatn ie w ystąp ien ie  
pani Rooseveltowej, k tó ra  wezwała 
S tany Zjednoczone, aby poparły  
uchw a ły  poczdamskie w  spraw ie 
Niem iec. W  swoim  czasie pani Roo- 
seveltowa i  k ilk u n a s tu  innych  w y 
b itn ych  A m erykanów  w yda ło  o_ 
świadczenie, w ypow iada jące się za 
obecnym i gran icam i zachodnim i 
P olski, co w skazuje na ogromne 
m ożliw ości rozw o ju  szerokiej a k c ji 
w  te j sprawie.

A  nadewszystko w ażnym  jest 
uznanie te j a k c ji za jedno z cen
tra ln y c h  i  na jw ażnie jszych zadań 
P o lo n ii am erykańskie j i  wszystk ich 
je j organizacyj.

Wszyscy m usim y zrozumieć, że 
P olon ia  może odegrać w  życ iu  A m e
r y k i  pozytyw ną i  pożyteczną ro lę 
ty lk o  wówczas, gdy skup i główną 
uwagę na sprawę granic zachodnich 
i  odbudowy m ilita rys tycznych  N ie 
m iec.

Jak  na jczynn ie jszy udz ia ł w  te j 
a k c ji będzie zgodny z tra d yc ja m i 
P o lon ii am erykańskie j o czym n a j
lep ie j świadczą doświadczenia p ie r
wszej w o jn y  św iatow ej, podczas 
k tó re j szeroko by ła  rozum iana w aż
ność uczestniczenia w  walce z N iem 
cami.

Jak  na jczynn ie jszy udz ia ł w  tej 
a k c ji będzie zgodny z in teresam i 
S tanów  Zjednoczonych, k tó re  dw u
k ro tn ie  ju ż  w  osta tn ich 25 la tach 
m usia ły  b ić się z N iem cam i.

Jak  na jczynn ie jszy udz ia ł w  te j 
a k c ji będzie zgodny z in teresam i na
rodu  polskiego.

O R G ANIZAC JA KOBIET POLSKICH 
W  ARGENTYNIE

W  latach w o jn y  powstał w  Buenos 
A ires Związek Kobiet Polskich, ma. 
ją cy  za zadanie g łównie cele chary
tatywne, w  szczególności pomoc dla 
o fia r w o jny  w  Polsce. W  r. 1944/45 
Związek opiekował się sierocińcem 
w  Oudtshoorn, w  A fryce  Połudn., w 
k tó rym  przebywało 400 dzieci po l
skich przyw iezionych z ZSRR, w ysy- 
ła jąc tam transporty odzieży.

W  ch w ili obecnej Związek opiekuje 
się sierocińcem Caritas Académica 
i  Sióstr Franciszkanek w  Poznaniu, 
oraz w ysyła  za pośrednictwem PCK 
paczki indyw idualne dla sierot w 
kra ju . Ponadto zorganizowane w to
warzystw ie Polk i przychodzą z po
mocą now oprzybyłym  do A rgentyny 
emigrantom, u ła tw ia jąc im znalezie
nie mieszkania i pracy.

Ostatnio Związek przystąp ił do 
przeprowadzenia zb ió rk i na kupno 
środków leczniczych dla szpitali 
dziecięcych w  kra ju .

ry-m i zna jdow a ły  się połączenia 
ze św ia tem  i  A m eryką . O bcokra
jo w có w  —  uczestn ików  kon fe ren 
c ji, p rzen ika ła  przygnęb ia jąca 
świadomość, iż  w o jn a  skończyła 
się ju ż  na wschodzie i  że w  ręce 
H it le ra  złożona została zapewne 
możność decyz ji o dalszym  prze
b iegu w yp a d ku  na now ych  fra n 
tach.

D ie tr ic h  skończył, na sa li zapa
now a ła  napięte podniecenie. W o j
skow i g ro m a d z ili się dokoła m ów 
cy, po trząsa li m u rękę  i  p ra w il i  
sobie kom p lem en ty  z ra c ji n ie 
m ieckiego zw ycięstw a. R eporte
rz y  za w iś li p rz y  te lefonach, ko re 
spondenci państw  „o s i“  i  z B a ł
kanów  żyw o o k la śk iw a li małego 
dokto ra , k tó ry  dum ny ze spe łn ie
n ia  „m is j i  d z ie jo w e j“ , opuścił sa
lę, uda jąc się do g łów ne j k w a te ry  
wodza, by  znaleźć się tam  w  ro li 
św iadka  osta tn ich  decydujących 
uderzeń, zapow iadających wspa
n ia łe  fina le .

O strożn i u rzędn icy  n ie  p uśc ili 
je d n ak  pe łne j m ow y d r. D ie t r i
cha na św ia tło  dzienne. W  p ra 
sie p o ja w iły  się je d yn ie  skonden
sowane, mocno skrócone w y ją tk i 
z przeb iegu te j „epokow e j“  ko n fe 
re n c ji. M im o  tego odn ios ły  sku
te k  i  serca n iem ieck ie  za b iły  ży
w ie j. T y tu ły  k rzycza ły : „Zasłona 
ok ryw a ją ca  now ą ofensyw ę od
s łon ię ta !“  —  D ie tr ic h : W o jna  na 
wschodzie rozs trzygn ię ta ;“  A  
„V o e lk isch e r Beobachter“  dono
s ił: „D ecydu jąca  godzina w y b iła ! 
A rm ie  T im oszenki i  W oroszyłowa 
okrążone!“  —  „A rm ia  Budiennego 
ro z b ita !“  U kaza ły  się w łasne ko 
m entarze dz ienn ików  do rozkazu 
dziennego H it le ra  skierowanego

Przed wyboram! w Czechosłowacji
Życie po lityczne Czechosłowacji jednak, że odbędą się one w  maju 

znajduje się pod znakiem nadcho- lub początkach czerwca. Poprzedzić 
dzących wyborów  do parlamentu, je m us i'uchw a len ie  przez Ustawo- 
które odbyć się mają wiosną br. Do- dawcze Zgromadzenie Narodowe no- 
k ładny term in wyborów  nie został w ej konstytucji, 
jeszcze wyznaczony, przypuszcza się

Czechosłowacja wprowadza telefon bez drutu
Czechosłowackie min. poczt zamie- drutu. Typ m ie jscowy um ożliw ia 

rza już w niedalekie j przyszłości szybkie połączenie telefoniczne w
uruchom ić te le fony bez d ru tu , p rzy 
pomocy któ rych  można będzie te le fo
nować np. z jadącego pociągu czy 
auta, lub z odległych schronisk gór
skich. Ponieważ brak jest obecnie 
dostatecznej ilośc i kabla telefonicz
nego —- nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby telefon bez drutu zastąpił też 
częściowo zw yk ły  telefon m iędzy
m iastowy. W ynalazek telefonu bez 
dru tu opiera się na zdobyczach tech
nicznych ostatniej w o jny, a miano
w ic ie  na w ykorzystan iu  fa l u ltra 
kró tk ich . Są dwa typy  telefonu bez

bliskim  zasięgu danej centra li z od
leglejszych lub też znajdujących się 
w  ruchu obiektów. Typ ten odda nie
ocenione usługi np. drużynom stra
żackim, po lic ji, lekarzom w autach, 
podróżnym w  pociągach i w  in. N ie  
mniejsze znaczenie posiadać będzie 
bezdrutowe połączenie m iędzym ia
stowe, które zastąpi kosztowne ka
ble między Pragą a Bratysławą i  in 
nym i miastami. Tytu łem  próby przy
gotowuje się na jp ierw  połączenie 
przy pomocy telefonu bez dru tu Oło
muńca i Szumperku.

Czeska broszura o Łużycach
W Budziszynie odby ły  się uroczy

stości pośw. kam . węg. pod budowę 
Domu Serbskiego. F a k t ten po
siada doniosłe znaczenie d la  życia 
narodowego Łużyc, a szczególnie dla 
rozw o ju  i  ośw iaty k u ltu ry  łużyck ie j. 
B io rący udz ia ł w  uroczystościach z 
ram ien ia  T ow arzystw a P rzy ja c ió ł 
Łużyc w  P ilźn ie  p. V ac law  M aca li 
P lzeńskł opisuje w  broszurze pt. 
„B y łe m  na Łużycach“  (B y ł jsem v 
Lużic i) swoje w rażen ia z podróży. 
Podróż ta  is to tn ie  by ła  ciekawa, a 
przede w szystk im  niezliczone tru d 
ności czynione przez ce ln ików  i 
u rzędn ików  n iem ieckich  dow iod ły 
w rogiego ustosunkowania N iem ców 
do narodu łużyckiego. N iem cy me 
respektow a li paszportu an i w izy 
w jazdow e j tak, że au to row i broszu
ry  nie pozostało n ic  innego ja k

przejście g ran icy  na zielono. B ro 
szura opisuje ponadto szczegółowo 
przebieg m an ifes tac ji założenia ka 
m ien ia  węgielnego pod Dom  Serb
ski, oraz uroczystości poświęcone 
pam ięci po leg łych w  dw uch w o j
nach św ia tow ych S łow ian, spoczy
w a jących  na cm entarzu w  B udz i
szynie. A u to r poznał podczas poby
tu  na Łużycach pro f. Rom ualda Ze- 
rycha, rzeźbiarza z W arszawy, w ie l
k iego bo jow n ika  o spraw y łużyckie . 
P ro f. Zerych ja ko  jen iec w o jenny 
w obozie n iem ieck im  p rzyczyn ił się 
do budow y pom nika w  Budziszynie 
ku  czci zm arłych n iew o ln ików  Po
laków , Rosjan i  Francuzów. P om n ik  -. 
został obecnie odnow iony.

Broszura pisana ba rw n ie  i  żywo 
jes t dowodem  p rzy jaźn i m iędzy na
rodam i s łow iańsk im i. m gr St. K .

do a rm ii z okaz ji rozpoczęcia 
o fensyw y, w ed ług  któ rego m iano 
n ie p rzy ja c ie lo w i zadać ostatecz
n y  cios, zniszczyć go przed nade j
ściem z im y i  w  ten  sposób zakoń
czyć w  ty m  ro ku  osta tn ią  roz
strzyga jącą b itw ę , O m ow ie D ie
tr ic h a  ani słowa!

R ozjaśn iły  się oblicza narodu! 
S łuchano c iekaw ie  ko m u n ika tó w  
rad iow ych , rob iono sobie ja k  n a j
p iękn ie jsze nadzieje, p lo tkow ano. 
Jedn i ju ż  w iedz ie li, że Rosja p ro 
si o pokó j, in n i, że M oskw a zo
s ta ła  zdobyta. W  księgarn iach 
za p e łn iły  się w ys ta w y  n o w ym i 
egzem plarzam i g ra m a tyk i języka 
rosyjsk iego i  ła tw y m i czy tankam i 
ro s y js k im i d la  początku jących. 
K to  żyw  pode jm ow a ł starania, 
b y  w  now ej n iem ieck ie j „k o lo n ii“  
o trzym ać in tra tn e  stanow isko. 
D r  W a lte r F rank , m in is te r gospo
d a rk i Rzeszy, nap isa ł naw e t w y 
czerpu jący a r ty k u ł o n iem ieck im  
pos łann ic tw ie  ko lo n iza cy jn ym  w  
R osji p t. „Znaczenie  W schodu dla 
now ej E u ro p y “ . Prasa zam ieściła 
go ju ż  następnego dnia, dodając 
d ru g i ty tu ł:  „P rzyszłość gospo
d a rk i eu rope jsk ie j zapew niona“  

S trasz liw a  rzeź „na jlepszych  
synów  N iem iec“  m ia ła  się ku  koń 
cow i. Obliczano, że ch łopcy do 
Bożego N arodzenia  w y jd ą  z czoł
gów. N iem cy w yd a w a ły  się w ysu 
szonym pus tynnym  k ra je m , na 
k tó ry  spadł nagle ożywczy deszcz. 

Szum nie zapow iedziana i  roz
poczęta o fensyw a n ie  udała  się — 
ja k  w iadom o. A n i M oskw a nie 
padła, an i Czerwona A rm ia  n ie  
została rozb ita . Nadeszła straszna 
zim a i  a rm ia  n iem iecka szła w  
rozsypkę, a na horyzoncie  zaczęła

się ju ż  zarysow yw ać n ieuchron
na k lęska Rzeszy.

„R eichspressechef“  d r  D ie tr ic h  
lu b i ł  p rzem aw iać. Jego w ypow ie 
dzi b y w a ły  ryzykanok ie , n ie o b li
czalne, pełne śm ia łych  zapow iedzi 
i  supe rla tyw . Na je d n ym  z zebrań 
z ło ży ł s łynne oświadczenie, iż  p ra 
sa n iem iecka je s t n ieskrępowana, 
na jb a rd z ie j w o ln ą  na św iecie, a 
N iem cy są n a jle p ie j in fo rm o w a 
n ym  z w szystk ich  narodów . Ta 
uw aga u ro b iła  m u w  ocząch ko
respondentów  zagranicznych op i
nię... bezmyślnego osła. Jedynie 
k ie ro w n ik  „F ro n tu  P ra cy “  d r Ro
b e rt Ley, przew yższał D ie trich a  
bezsensownym i w ypow iedz iam i i 
pap lan iną. N ie  to b y ło  nieszczę
ściem m ałego dok to rka , że s tra 
c ił swój p restiż  u p rzeds taw ic ie li 
p rasy zagranicznej, ale to, że na
ród  n iem ieck i s tra c ił w ia rę  w  jego 
słowa.

K a ta s tro fa  b y ła  ty m  większa, 
że znaczenie propagandy n a z i
s tow skie j zaczęło maleć, k ra j na
tom ias t za lew ały po lityczne  aneg
do ty  i  dow cipy, a szeptana p ro 
paganda rozprzestrzen ia ła  się 
szybciej n iż  ja k a k o lw ie k  gazeta 
goebbelsowska. G łów nym  tem a
tem  dow cipów  i anegdot b y ł prze
w ażnie  d r D ie tr ich . Jego w ystą 
p ien ia  p rz y c z y n iły  się do spadu 
nak ładów  gazet, w zrasta ła  nato
m iast, m im o  surow ych  kar, liczba 
słuchaczy rad iow ych  w iadom ości 
z M oskw y i  Londynu .

D r. D ie tr ic h  p rzegra ł na całej 
l in i i .  W spania ła ka rie ra  „ tu b y  
propagandow e j“  p rzy  H itle rze  za
kończyła  się w ąsk im  m iejscem  na 
ła w ie  oskarżonych.

Opracował Elliot
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raca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
G w iazd ka  d la  żołnierzy

w  Sopocie
Zarząd O bwodu Sopot Polskiego 

Z w iązku  Zachodniego p rz y ją ł z za
dowoleniem  zaproszenie K om ite tu  
G/,viazdkowego powołanego przez 
Tow arzystw o P rzy ja c ió ł Żołn ierza, 
w  celu wzięcia w spó łudzia łu  w  o r
ganizacji w ieczerzy w ig il i jn e j dla 
żo łn ierzy S trażn icy W. O. P .-u  w  
Sopocie.

Uroczystość w ig il i jn a  odbyła się 
w  S trażn icy W. O. P._u w  dużej 
św ie tlicy  żo łn ie rsk ie j, w  k tó re j 
w zię ło  udzia ł oko ło 60 żołn ierzy 
m iejscowego garnizonu.

O godz. 14 p rz y b y li reprezentanci 
w ładz z prezydentem  m iasta ob. 
W ie rzb ick im  i  przewodn. M ie jsk ie j 
Rady Narodowej na czele, oraz de
legacje p a r t i i po litycznych, organ i
zac ji społecznyęh i  przedstaw icie le 
prasy.

Słowo wstępne do żo łn ierzy w y 
g łos ił prez. ob. W ie rzb ick i, poczym 
ko le jno  p rzem aw ia li: przedstaw icie l 
Kościoła, przedstaw icie le p a r t i i po
litycznych , prezes Tow. P rzy ja c ió ł 
Żo łn ierza ob. m gr D obrucki, W -pre- 
zes Obwodu PZZ ob. G la tte  i  pe ł
nom ocnik Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

Następnie odbyła się część a r ty 
styczna. K o ło  M łodzieżowe PZZ 
p rzy  G im nazjum  im . C urie -S kło_ 
dow skie j odśyiewano trz y  kolędy, 
a zespół uczennic tegoż K o ła  łącz
nie  z zespołem P C K  w yko n a ł w  
s tro jach k rako w sk ich  M azura i  w  
s tro jach góra lsk ich  Taniec G óra lski. 
Po skończonej części a rtystyczne j 
p rogram u przem ów ił dowódca W. 
O. P., dzięku jąc jednocześnie orga
n izatorom  za ta k  p iękn ie  urządzony 
w ieczór w ig il i jn y .

W łaściwa wieczerza rozpoczęła

się odm ów ieniem  k ró tk ie j m o d li
tw y  oraz tra d ycy jn ym  podzieleniem  
się op ła tk iem  z dowódcą i  żo łn ie
rzam i.

P rzedstaw ic ie l PZZ opow iedzia ł 
żołnierzom  o w ig ilia c h  żo łn ie rsk ich  
z okresu okupacji, organizow anych 
przez o fia rne  społeczeństwo m iasta 
W arszawy w  szpita lach w o jsko
w ych  dla  naszych rannych żo łn ie
rzy  z 1939 r.

Należy podkreślić, że P ZZ prócz 
przygotow anych pos iłków  w ig i l i j 
nych o fia ro w a ł żołnierzom  p iłk ę  
nożną oraz w  dużej ilośc i a k tu 
alne tyg o d n ik i „P o lsk i Zachodn ie j“ .

w  Helu
N otu jem y nowy, duży w ys iłe k  o r

gan izacyjny i społeczny K o ła  PZZ 
w  H elu. W  a k c ji „G w ia zd k i dla 
żo łn ie rza“  zebrał w y ło n io n y  przez 
P ZZ kom ite t, do którego poprószo
no w szystkie  pa rtie  po lityczne, o r
ganizacje społeczne, zawodowe i  
Zrzeszenie R ybaków  M orskich, 
kw otę  103 410 z ł oraz jedne skrzyp 
ce. Świadczy to ch lubn ie  o o fia rno 
ści społeczeństwa helskiego, ale i  o 
dużym  w y s iłk u  organizatorów .

Wigilia dla żołnierzy w Gdyni
W d n iu  23 g rudn ia  47 r. P. Z. Z. 

Obwód G dyn ia przy  współudziale 
społeczeństwa zorganizow ał uroczy
sty w ieczór w ig il i jn y  d la  żołn ierzy. 
K o ło  Pań p rzy  tu te jszym  Z w iązku, 
powołane do życia z in ic ja ty w y  ob. 
R e ichertow e j, p rzystąp iło  in te nsyw 
nie do pracy. Każda z Pań zobow ią
zała się o fia row ać jak ieś  danie w  
postaci p ieczywa domowego lu b  
ja d ła  w  odpow iedn ie j ilości. Posta
now iono przygotow ać ucztę d la  20 
żołn ierzy.

W d n iu  23 g rudn ia  47 r. od rana 
pracow ały panie in tensyw nie  i  z za
pałem ustaw ia jąc sto ły, ub ie ra jąc 
choinkę, s tro jąc p iękn ie  św ietlicę.

<3 godz. 5 po poł. było  wszystko 
przygotowane, stó ł tradycy jn ie  za
staw iony i  udekorowany. Zapłonęło 
Boże drzewko.

O godz. 5.15 p rz y b y li m arynarze 
z po ruczn ik iem  na czele. Prezes To
m aszewski p rz y w ita ł gości w  ser
decznych słowach, podkreśla jąc m o
m ent naw iązan ia łączności m iędzy 
żołnierzem  a społeczeństwem w  
c h w ili ta k  uroczystej ja k  w ieczór 
W ig ilijn y .

W odpow iedzi prezesowi w  im ie 
n iu  żo łn ie rzy p rzem ów ił po ruczn ik. 
Podziękował serdecznie za p rzygo
tow anie  w ieczerzy i  okazane serce 
żołn ierzom  po lsk im , k tó rzy  będąc 
zdała od rodziny nie mogą podzielić 
się op ła tk iem  ze sw o im i b lisk im i. 
P rzeds taw ic ie lk i K o ła  Pań w  oso
bach: ob. G regorow ej, M izakow e j, 
M urzynow skie j, K ąko lew sk ie j, P rzy - 
b ilsk ie j, W o jtkow sk ie j p rzys tąp iły  
do tradycy jnego  łam ania op ła tk iem  
z żołnierzem  po lskim . P rzy w spó l
ne j w ieczerzy, w y tw o rzy ła  się m iła  
atm osfera ciepła domowego.

Śpiewano liczne ko lędy i  pieśni 
p rzy ośw ietlone j ba rw ne j choince. 
10-le tn i synek członka Zarządu 
P. Z. Z. Duduś M urzynow sk i u m ili ł 
w ieczór, w yg łaszając p iękn ie  k ilk a  
okolicznościowych w ierszy.

Z sumy te j przeznaczono 27 000 zł 
na gw iazdkę dla  sierot, a resztę, tzn. 
76 410 z ł na gw iazdkę d la  żołn ierzy. 
K up iono dla  n ich  b ib lio tekę  i  sprzęt 
św ie tlicow y.

U koronow aniem  w y s iłk ó w  całego 
K om ite tu , gdzie dużo starań i  t r u 
dów pośw ięciła  ob. Kostecka i  p re 
zes K o ła  P ZZ ob. W itkow sk i, by ła  
sama uroczystość w ig il ijn a . P rzy 
p iękn ie  us tro jonym  stole zasiedli 
żołnierze helskiego oddzia łu W. P. 
Każdy z n ich  o trzym a ł paczkę. M i
ły , serdeczny nastró j spotęgował 
m ie jscow y te a tr  m łodzieżowy, w y 
konu jąc  tańce i  p ieśn i ludowe, oraz 
p iosenki żo łn ierskie . N ie  zapom nia
no oczyw iście o po s iłku  d la  ciała.

Cała uroczystość odbyła się pod 
hasłem : „Ż o łn ie rz  z narodem  —  N a
ród z żołn ierzem “ , pozostaw iając u 
wszystk ich ja k  najlepsze wrażenie.

Do Prenumeratorów tygodnika „Polska Zachodnia“
A dm in is trac ja  tyg . „ P O L S K A  Z A C H O D N IA “ , P O 

Z N A Ń , U L . C H E Ł M O Ń S K IE G O  2 podaje u prze jm ie  do 
wiadom ości, że będzie zmuszona p rzerw ać w ysy łkę  ty 
godnika ty m  C zyte ln iko m , k tó rzy  za legają  z opłatą za 
prenum eratę .

Chcąc uniknąć p rze rw y  w  o trzy m y w a n iu  tygodnika, 
należy uregulow ać w szelkie  zaległości, w p łacając je  na 
konto P . K . O. n r V — 42-28 z dok ład nym  w yszczególnie
n iem  za ja k ie  miesiące zaległość jest opłacona i w yraźn ie  
podanym  adresem.

P rzyp om in am y, że na przyszłość prenum eratę  należy  
opłacać z góry.

A D M IN IS T R A C J A  T Y G . „ P O L S K A  Z A C H O D N IA “

Koło Centralne PZZ Kraków
Do naszego sprawozdania z W a l

nego Zebrania K o ła  Centralnego 
PZZ w  K ra ko w ie  zakrad ły  się na
stępujące o m y łk i: Nazw isko skarb
n iczk i K o ła  b rzm i: Długoszewska 
a nie Sw iątk iew iczów na. Do K o m i
s ji R e w izy jne j K o ła  w eszli: ob. Za
sadni (a nie Zasadnik) ob. Kosze- 
łiń s k i (a nie Koście ln iak). Delegata
m i na Z jazd O bwodu w ybrano ob.

I. K uk lew icza  (nie K up lew icza) oraz 
M. Traczewską (a nie Draczewską). 
Prezes O kręgu doc. d r Bogusław  Le - 
śnodorski w  swoim  przem ów ien iu 
z łoży ł serdeczne podziękowanie 
ustępującem u zarządow i tymczaso
wem u, przede W szystkim  ob. Kosze- 
lińsk ie m u i S to la rsk iem u za prze
prowadzenie żm udnych prac organ i
zacyjnych i  przygotow awczych.

K O M U N I K A T
Wielkiej Ogólnopolskiej Loterii Fantowej P.Z.Z.

%

Dyrekcja Wielkiej Ogólnopolskiej. Lołerii Fantowej na cele społeczne 
Polskiego Związku Zachodniego komunikuje uprzejmie, że ciągnienie Loterii

odbywa się w dniach 29, 30 i 31 stycznia br. 
w sali konferencyjnej Polsk ego Związku Zachod
niego w Poznaniu, ul. C he łm ońskiego nr 2

Pełna tabela wygranych podana będzie w tygodniku „Polska Zachodnia". 
Prosimy o sprawdzanie wygranych wyłącznie w tygodn. „Polska Zachodnia".

W związku z tym, że tabela wygranych Loterii Fantowej P .Z .Z . umieszczona będzie 

tylko w „Polsce Zachodniej", uprasza się wszystkie instytucje, Okręgi, Obwody 

i Koła P. Z. Z., jak również osoby prywatne o nadsyłanie bezpośrednio zamów 'e" 

do A d m i n i s t r a c j i  „ P o l s k i  Z a c h o d n i e j "  P o z n a ń ,  ul.  C h e ł m o ń s k i e g o  2.

Ig

Zebranie Koła w Złotowie
W dn iu  11 stycznia br. odbyło się 

w  Z ło tow ie  w  sa li Robotniczego 
Dom u K u ltu ry  i  S ztuk i zebranie 
in fo rm acy jn e  K o ła  Polskiego Z w iąz
k u  Zachodniego przy udzia le prze
szło 100 osób.

Po zagajeniu przez prezesa ob. 
B ie rna towskiego, sekre tarz K o ła  
ob. K o w a lsk i z łoży ł sprawozdanie z 
dz ia ła lności Koła, podając, że prze
prowadzono ogółem 400 in te rw e n c ji 
w  spraw ie pow ro tu  Polaków_auto_ 
chtonów  z zagranicy, ja k  rów nież 
zapoczątkowano akcję repolon iza- 
cyjną. Zorganizowano 22 kó łka  re - 
po lonizacyjne, w  k tó rych  bierze 
udz ia ł 720 osób.

Delegat K o ła  ob. R um ińsk i w z ią ł 
udz ia ł w  W alnym  Z jeździe Delega
tó w  w  Poznaniu w  dniach 7 i  8 
g rudn ia  ub. r.

W  dalszym  ciągu zebrania przed
staw iono aktua lne prace K oła. K ie 
ro w n ik  R efe ra tu  Osiedleńczego w  
S tarostw ie P ow ia tow ym  ob. K a rku - 
c ińsk i w y ja ś n ił zebranym  obow ią
zek zgłaszania ty tu łó w  w łasności' 
do nieruchom ości n iero ln iczych, ob.

Chodera odczytał ko m u n ika ty  Za
rządu G łównego PZZ w  spraw ie 
przewozu ruchom ości z N iem iec i 
zabezpieczenia nieruchom ości w  
Niemczech.

Ob. B ie rna to w sk i zaapelował do 
zebranych o grem ia lne wstępowanie 
w  szeregi PZZ, o abonowanie ty 
godnika „P olska Zachodnia“ , o 
wzięcie udz ia łu  w  zbiórce gazet i 
czasopism, wychodzących przed 
w o jną  na teren ie N iem iec oraz o 
uczestniczenie w  kursach repoloni- 
zacyjnych. P ZZ przeprowadza re 
jes trac ję  osób przebyw ających za 
granicą, w  celu ściągnięcia ich do 
k ra ju  —  należy w ięc aby m ieszkań
cy Z ło tow a zgłaszali członków  
sw ych rodzin . Wezwano wreszcie 
społeczeństwo zło tow skie do w z ię 
cia udz ia łu  w  obchodzie trzecie j 
roczn icy w yzw o len ia  Z ło tow a do 
zgłaszania nazw isk w szystk ich  roda
ków , k tó rzy  zg inę li przed w o jną  i w  
czasie w o jn y  za polskość Z iem i 
Z ło tow sk ie j — celem uczczenia ich 
pam ięci.

W spólnym  odśpiewaniem  R oty 
zakończono zebranie .

Nowe placówki terenowe w woj. wrocławskim
O statn ie dwa miesiące p rzyn ios ły  

dalsze pozycje w  rozw o ju  organiza
cy jn ym  Polskiego Z w iązku  Zacho
dniego na teren ie w o j. w ro c ła w 
skiego. W  obwodzie W ołów  stw o
rzono K o ło  PZZ przy TORPP, pod
s tac ji W ołów, w  obwodzie zaś w ro 
c ław sk im  zorganizowano K o ło  Ze
społowe p ra cow n ikó w  B anku  R o l
nego, O ddzia ł W rocław .

W  a k c ji zorganizow ania K ó ł M ło 
dzieżowych utw orzono K o ło  przy  
I. Państrw . G im nazjum  i  L iceum  
we W roc ław iu , k tó re  lic zy  51 człon

ków . W  Zgorzelcu utw orzono now y 
obwód PZZ. W  zebran iu organiza
cy jn ym  w zię ło  udz ia ł ponad 60 
osób ze starostą i  przewodniczącym  
P R N  na czele. P rzedstaw ic ie l O krę 
gu PZZ w yg ło s ił odczyt o celach i  
zadaniach PZZ, k tó ry  w y w o ła ł 
obszerną dyskusję. Zosta ł w yb ran y  
zarząd Obwodu w  składzie: prezes 
—  H anke W acław, zast. —  M ieszkal- 
sk i P io tr  i  Dow iad B ron is ław , 
ska rb n ik  —  Ja n ick i Z b ign iew , se
k re ta rz  — G órsk i Kazim ierz.

Wieczór św. Mikołaja w obwodzie Gdynia
Staraniem  K o ła  Pań O bwodu 

G dyn ia z ob. R e ichertow ą na czele, 
w  d n iu  6. 12. 1947 r. urządzony zo
sta ł w  św ie tlic y  P. Z. Z. tra d y c y jn y  
w ieczór św. M ik o ła ja  d la  dzieci 
członków  i  sym pa tyków  Z w iązku.

O godz. 5 po poł. zape łn iły  sale 
św ie tlicy  dzieci w  w ie k u  od 3— 15 
la t. Św. M ik o ła j do każdego dziec
ka p rzem ów ił parę słów, chw aląc 
je  lu b  upom inając, każdem u dziec
k u  w ręczał po ko le i p iękny  podarek. 
Rozdał w  ten sposób 48 pakunków , 
a w  każdym  p a kun ku  by ła  jakaś 
niespodzianka, ciepłe pończoszki, 
czapeczka, lu b  szalik, a oprócz

praktycznego podarku  —  pakunek 
każdy zaw ie ra ł k ilk a  p ięknych ja 
b łek, orzeszków, p ie rn ik ó w  i  cu
k ie rków .

O bdarow ano w  p ierw szym  rzędzie 
dzieci, s ie ro ty  po pom ordowanych 
członkach P. Z. Z. w  P iaśnicy oraz 
tro je  dzieci au tochtonów  tutejszego 
społeczeństwa.

T ru d  K o ła  Pań i  ofiarność k u - 
p iectwa, k tó re  w  znacznej m ierze 
p rzyczyn iły  się do urządzenia te j 
m iłe j im prezy, nie poszły na mąrne. 
Dzień ten  b y ł dla tych  biednych 
is to t w y ją tk o w o  radosny.

Kursy języka polskiego i historii 
dla ludności rdzennej

P olsk i Zw iązek Zachodni dążąc 
do zgodnego w spółżycia m iędzy lu d 
nością rdzenną a nap ływ ow ą, orga
n izu je  na różnych terenach ku rsy  
języka i h is to r ii P o lsk i d la  ludności 
rdzennej a zaniedbanej specja ln ie 
w  te j dziedzinie. Poznanie bowiem  
języka ojczystego, bogatej h is to r ii 
narodu polskiego, w ie kó w  naszej 
k u ltu ry , s ław y i  po tęg i ducha, ja k  
i  p rzyczyn  naszej n ie w o li i  u tra ty  
n iezawisłości, będzie zadaniem k u r 
sów języka polskiego i  h is to r ii dla 
ludności au tochton icznej.

O znaczeniu tak ich  kursów  pisać 
nie potrzebu jem y.

O kręg gdański PZZ apelu je  do 
w szystk ich  k ie ro w n ik ó w  in s ty tu c ji 
pub licznych  państwowych, samo

rządowych, gospodarczych i p ry 
w atnych, w  k tó rych  p racu ją  osoby 
zaniedbane w  tym  względzie, aby 
zg łos ili je  na w ym ien ione kursy. 
Również PZZ apelu je  do wszyst
k ich  bezpośrednio zainteresowanych 
o zgłoszenie się do PZZ i w pisanie 
na lis tę  ku rs is tó w  — na jpóźnie j do 
dn ia  30 stycznia 1948 r. w  lo ka lu  
O bwodu P ZZ Sopot, u l. Czerwonej 
A rm ii n r  83, te l, 513-48.

HlłHIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlillllllllllHIIIIIIIIIIII 
Czy w tw o je j m ie jscow ości

is tn ie je  ju ż  ko ło  P. Z. Z.? 
Jeżeli n ie ,

to  s ta ra j się o jego założenie.

N ie m ie c k a  „ w ie d z a "
Nazwano N iem ców  narodem  „po 

etów i  m y ś lic ie li“ . N ie wchodzę w  
to, czy przydom ek ten jes t słuszny 
czy nie, aczko lw iek la ta  od 1933 do 
c h w ili obecnej b y ły b y  dostatecznym 
powodem  do zaprzeczenia tem u po
w iedzonku. W iem y rów nież, że w  
stosunku do spraw  po lsk ich  N iem cy 
—  z m a łym i w y ją tk a m i — nie w y 
kaza li się niezjón, co by po tw ie rdz iło  
tra fność ich  m niem an ia  o sobie. 
Lecz są granice igno ranc ji, obow ią
zujące naw et „poetów  i  m y ś lic ie li“ , 
je ś li chodzi o fa k ty  h istoryczne, k tó 
rych  —  zdawało by się — obalić nie 
może żadna, ale to żadna p rze w ro t
ność germ anizacyjna.

A  jednak... P os łucha jm y co pisze 
jeden z „m y ś lic ie li“  o pow stan iu 
u n iw e rsy te tu  w  W iln ie  w  piśm ie 
„G renzgarten  deutscher K u ltu r “  n r  
34 z soboty dn ia  22 s ierpn ia ro ku  
Pańskiego 1925 w  a rty k u le  pt. „O  
żyw io le  n ierh ieck im  w  L itw ie “ :

„Uniwersytet niemiecko - litewski 
w W ilnie już istniał; założony został 
w  roku 1513 z klasztoru jezuickiego 
za czasów znanego k le ry k a ła  S tefa
na Batorego a zatw ierdzony w  roku 
1537 przez papieża Grzegorza X I I I “.

C złow iek czyta, oczom nie w ie rzy  
i nie w ie : śmiać się czy płakać?! 
Król poiski k lc ry k a łe m ! To chyba 
szczyt ig n o ra n c ji członka narodu 
„m y ś lic ie li“ ! Poza tym : skąd od
k ryw ca  tego „k le ry k a ła “  — o ba r
dzo niesym patycznym  nazw isku 
W olfgang G reiser —  w z ią ł datę za
łożenia un iw e rsy te tu  w ileńskiego? 
K ról polski Stefan Batory rządził od 
1576 do 1586. D n ia  1 kw ietnia roku 
1579 przywilejem podpisanym w 
W ilnie podniósł dotychczasowe ko
legium jezuickie w W ilnie do godno
ści akademii wzorowanej na akade- 
Jagiellońskiej.

W ym ysł n iem iecko-litew sk iego  u n i
w e rsy te tu  w  W iln ie “  w  ro ku  1513 
jes t bzdurą! Jeśli chodzi o ko leg ium  
jezu ick ie  w  W iln ie , język iem  w y
k ładow ym  b y ł przede w szystk im  ję 
zyk łaciński, przy n im  także język 
po lsk i, lecz n igdy n ie m ie cko -lite w - 
ski.

I  jeszcze jedno: p o d ty tu ł czasopi
sma w  k tó ry m  ukazał się powyższy 
„m yś lo w y“  e laborat, b rzm i: „W ie 
dza (!!) i  S ztuka1.

Szczęsny Zapolski

1
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Książki i czasopisma
Książka o krzyw dz ie  społecznej — 

Jan Dobraczyński —  „S traszny 
Dom“ — Poznań 1947, Księgarn ia  
Zdzisława Gustowskiego.

Nowa praca Dobraczyńskiego, 
składająca się z trzech opowiadań, 
związanych tem atycznie przeżycia
m i okupowanej W arszawy, posiada 
charakterystyczny, nadający je j za
sadniczy ton, w yd źw ię k  społeczny. 
Poznajemy dzieje s to licy  w  okresie 
'Ucisku nie z p u n k tu  w idzen ia l i  t y l 
ko środow isk konsp iracy jnych  i in 
teligenckich, względnie nas tro jow o- 
ckliwej, pełnej patosu i bohaterstw a 
oceny całości lu du  warszawskiego, 
ale spoglądam y, na znane nam  w y 
darzenia oczyma Staśka, żebrzącego 
°d domu do domu, oczyma lu d z i z 
»Polusa“ , czy trag iczne j m a tk i — 
Heleny. Oczyma tego „innego“ , n ie 
znanego, a jednak rzeczyw istego 
św iata ludz i, przez- fa łszyw ą kon 
s trukc ję  społeczną usuniętych poza 
nawias życia. —- _

Książka Dobraczyńskiego, m im o 
ze akcja  je j toczy się ściśle na kan 
w ie dz ie jów  okupowanej sto licy, nie 
jest jeszcze jedną z książek typu  
wojennego. Chociaż bowiem  d z ia ła l
ność i  życie przedstaw ionych postaci 
łączą się z prob lem atyką  m in ionych  
dn i ja k  na jśc iś le j, jednakże sens 
m ora lny całości i  in te nc ja  au tora 
na jw yra źn ie j i  ze sku tk iem  steru ją  
k u ' odwiecznemu prob lem ow i spo
łecznemu: is tn ien ia  k rz y w d y  i  pon i
żenia człow ieka w  a k tu a ln ym  u k ła 
dzie stosunków społecznych.

Atm osfera, w  ja k ie j w yrasta  S ta- 
siek, gdzie 'dojrzewa G ieńka i  im  
podobni, nie w y n ik ła  na skutek w o j

ny. „P o lus“  —  dom — p rzy tu lisko , 
siedziba sk ra jne j nędzy i  o rd yna r
nej zbrodn i n ie  powsta ł za dn i oku
pac ji. W ojna i  okupacja nada ły m o
że ty lk o  inne tło , specyficzną opra
wę ludziom  z tego środow iska. W a
ru n k i by tow an ia  społecznego, sens 
zasadniczy k rz y w d y  społecznej 
is tn ia ł i  przedtem. I  przed w o jną  był- 
„P o łus“ . I  daw n ie j ro d z iły  się tam  
i  dorasta ły różne G ieńki, a Staśków 
spotkać m og li i  na schodach każde
go domu przy każdej u licy.

P rob lem  cen tra lny  — k rzyw d y  
społecznej —  w yrasta  ponad czas, 
ponad bieg ak tua lnych  wydarzeń. 
W ojna i  okupacja, m im o że w  pe łn i 
w yrazis te , szczególnie w  opow iada
n iu  „M iło s ie rd z ie “ , podm alow ują  
ty lk o  tło , w yka zu ją  na tle  odm ien
nych w a ru n kó w  by tu  narodowego 
niezm ienną, tę samą treść k rz y w d y  
społecznej.

Dobraczyński n ie  cofa się przed 
rea lizm em  opisu. Cała chropawość, 
nędza i  k rzyw d a  życia odsłania się 
nam  w  pełne j w yrazistości. Za to 
tym  m ocn ie j na tak  ostro zarysowa
nym  podłożu da je się u w y p u k lić  
is tn ien ie  w  tych  — zatraconych zda
w a łoby  się, w  nędzy, grzechu i zbro
dn i —  ludziach, najdoskonalszych 
cech człow ieczeństwa —  dobroci, 
m iłości, poświęcenia. Cechy te tk w ią  
w  stanie po tenc ja lnym  w  duszach 
łu d z i z „P o lusa“ ,, w  sum ien iu małego 
Staśka, opiekującego się braćm i 
i  zakazującego im  żebraniny, w  po
stępku ta k  na pozór w y ja łow ionego 
z w sze lk ie j ldeowości Kostka. T rze- 
b r ty lk o  odpowiedniego m om entu, 
pewnej, często z n ieoczekiwanej

s trony  podniety, by wartościowe, 
głęboko ludzk ie  s truny  zagrały w  
upodlonych w a run kam i by tu  du
szach i  by zabłysnęło praw dziw e 
p iękno n a tu ry  człowieczej.

O powiadanie pierwsze, pt. „S ta - 
s iek“ , z powodzeniem  możnaby by ło  
przenieść w  każdy in ny  czas poza 
okresem okupacji. I  przed w o jną  
jakże dobrze znam y z przedmieść 
W arszawy te se tk i żebrzących dzie
ci, nak łan ianych  do tego siłą przez 
rodziców  czy przygodnych w ycho
wawców . Inaczej w  „S trasznym  Do
m u “ . P raw da to, że „P o lus“  is tn ia ł 
przed w o jną , że może służyć jako  
typow y, oskarżający p rzyk ład  w y 
k ła d u  sanacyjnej te o rii społecznej. 
A k c ja  jednak opow iadania łączy się 
ściśle z prob lem atyką  okupacyjną. 
W łaśnie na tle  n iem ieckich  łapanek, 
na tle  bezdusznego p o lity k ie rs tw a  
n iek tó rych  czynn ików  kon sp iracy j
nych ro z w ija  się p rzedziw ny romans 
Z ygm un ta  i  G ieńki. I  dopiero w  fa 
zie końcow ej znów cień w o jn y  i  oku 
p a c ji n ikn ie , ustępując m iejsca głę
bokiem u obrazow i społecznemu. 
G ieńka, dziewczyna z „P o lusa“  — 
dom u d la  bezdomnych, zamyśla się 
nad dopiero co przeczytanym  a r ty 
ku łem  o szklanych domach, a r ty k u -  
łem, znalezionym  w  kieszeni zabi
tego, nie przez Niemca, ale przez in 
nego z m ieszkańców „P o lusa“ , je j 
ukochanego Zygm unta. M ó w i w tedy  
do swego b ra ta : ...„On napisał, że 
na „P o lus ie “  są też ludzie. Tęzeba 
m u pokazać... No, nie? On w ierzy ł... 
Znaczy, że trzeba w ierzyć...“

„M iło s ie rd z ie “  to znowu wstrząsa
jący  opis przeżyć ludzi, u k ry w a ją 
cych się w  p iw n icach  dom ów zbu
rzonej, w y m a rłe j po P ow stan iu  W ar
szawy. Podwójne zło osacza te n ie 
do b itk i, w ie rne  swemu m iastu. Z ło

ze strony n iem ieckie j, w yw leka jące j 
lu dz i z p iw n ic  i  rozsieku jącej ich 
grana tam i i  d rug ie  zło —  rozcheł
stanie dz ik ich  nam iętności człow ie
czych. N ie od pochodzenia jednostk i, 
nie od je j pozycji społecznej i  w y 
kszta łcenia zależy wartość i  poziom 
etyczny człow ieka — zdaje się sta
w iać tezę Dobraczyński. P rosty, n ie 
użyty, egoistyczny Kostek; chłopak 
z na jn iższych w a rs tw  społecznych, 
zna jdu je  w  sobie ty le  ludzkości i  po
święcenia, w ie le  naodw rót, sk ra jne 
go byd lęctw a p rze jaw ia  dentysta 
i  u rzędn ik  bankowy.

Nowego tom u opow iadań jednego 
z n a jw yb itn ie jszych  po lsk ich pisa
rzy  współczesnych nie można spo
ko jn ie  przeczytać i  odłożyć na bok. 
Trzeba się nad n im  głęboko zam y
ślić. Trzeba w n ikną ć  w  krzyw dę  n ie 
rów ności społecznej i  zastanowić się 
nad środkam i ra tun ku . Żeby ju ż  
n igdy w ięcej nie było  domów w  ro 
dza ju „P o lusa“ , żeby nie by ło  że
brzących Staśków i zw yrodn ia łych  
Jelen iew . A le  też żeby nie by ło  bez
dusznych, rów n ie  strasznych dómów 
pu s tk i ideowej, b rzydoty w ew nę trz 
nej lu d z i tam  m ieszkających, a l i 
czących się do „wyższej kasty  spo
łeczne j“ , do „p rzew odn ików  na
ro d u “ .

O stron ie  lite ra c k ie j „Strasznego 
D om u“  nie w ie le  w ięcej można po
w iedzieć poza tym , co jest ogólną, 
na jba rdz ie j pozytyw ną m ia rą  tw ó r
czości Dobraczyńskiego. Może to, 
że fo rm a  opow iadań jeszcze raz do
w odzi g łębokie j wszechstronności 
autora, k tó ry  i  w  te j fo rm ie  k ró t
k ich  u tw o ró w  na rracy jn ych  p o tra f ił 
w  pe łn i dać obraz swego ta len tu .

P odkreślić  jeszcze należy z uzna
n iem  staranność w ydan ia  ks iążk i 
przez Księgarn ię  Zdzis ława G ustow 

skiego w  Poznaniu. D obry  papier,
staranny, czysty d ruk , dobra k o re k 
ta, w zrokow o w  pe łn i zadawalają 
czyte ln ika . O kładka p ro je k tu  A . K ra 
kowskiego pom ysłowa i  dobra w  
w ykonan iu .

E. Pauhszta

M are k  K orow icz —-  Dzisiejsza 
Czechosłowacja. — (Nowe W ydaw 
n ic tw o  In ts y tu tu  Śląskiego. K a to w i
ce 1948, str. 36, 1 mapka).

Jest to praca o w ie lk ie j a k tu a l
ności w  dzisiejszym  układzie  stosun

k ó w  polsko-czechosłowackich. Po
zwala nam  ona w  sposób zw ięzły, 
ale nader treśc iw y, zapoznać się z 
w a run kam i życia i  pracy zaprzyjaź
nionego sąsiada, re p u b lik i czecho
s łow ackie j i  składa jących się na nią  
narodów  czeskiego i  słowackiego.

Po ogólnych uwagach wstępnych, 
wskazujących na dziejowe zw iązk i 
Polski, Czech i  S łow acji, au tor oma
w ia  obszar, ludność i  us tró j p o li
tyczny (rozdz. I), życie gospodarcze 
Czechosłowacji w  jego n a jw a żn ie j
szych działach (rozdz. I I) ,  szkol
n ic tw o  i  k u ltu rę  ogólną (rozdz. I I I ) ,  
organizacje zawodowe i społeczne 
(rozdz. IV ), a wreszcie, w  uwagach 
końcowych, daje syntezę ogólną po
przedn ich w yw odów .

Praca oparta jes t na ściśle źród ło
w ych  m ateria łach czechosłowackich 
i  po lskich, operu je  znaczną ilością 
c y fr  statystycznych. Ze w zględu na 
swą jasność, źródłowość i  bogactwo 
m a te ria łu  in fo rm acyjnego, m ała ta 
książeczka zasługuje na szczególną 
uwagę ogółu czyta jącej publiczności. 
W inna się znaleźć w  każdej b ib lio 
tece publiczne j.

Maszyny biurowe - Bilansówki
oraz Kasy Rejestracyjne
Kupno — Sprzedaż

Przeróbki na układ polski oraz wszelkie naprawy

[ s M lm i i i iP r z i iM g  iiirmmi
C Z .  F I L I P I A K

Poznań, św. Marcin 32, tel. 88-19
________ _ _ _  _________  762

Hurtownia Bielizny Damskiej i Dziecięcej

BOGDAN WIESE
Poznań, ul. 27 Grudnia 16 I. p. • Tel. 20-88
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1 Przewozy wszelkich towarów samochodami |
Na terenach województw: Poznańskiego,
Śląskiego i Ślęsfco-Dębrowieckiego 1

wykonuje s
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Ł o m  s re b rn y
oraz wszelkie wyroby ze

S R E B R A  I  Z Ł O T A
kupujemy

„Juwelia*
St. Hirseh i J. Piętek, Poznań, ul. 

Mielżyńskiego 16. Tel. 33-21
839

Fabryka Gilz I Kartonaiy
Z N I C Z
POZNAŃ, Kramarska 4, tal. 48*06

p o l e c a
G ilz y  i b ib u łk i pa
pierosowe, segrega
to ry  oraz wszel
kiego rodzaju kar- 

♦ to n y  i w yroby pa
p ie rn icze

•47

K S I Ą Ż K I
szkolne, naukowe i powieściowe
Nuty-Mapy - Żurnale mód

poleca •

Księgarnia I Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniej Podgórna

794

Na bal, do restauracji — kawiarni, 
do domu na przyjęcia należy 

zamówić lei. 47-18

♦  nejlepszy napój orzeźwiający

„ IR M A “  *
4  Poznań, ul. Raczyńskich 12

< j Pierwszorzędne lokale i repre
zentacyjne bale otrzymuję dla 

1 reklamy po 1 skrzyni g r a t i s

..Borl Salaimr
Maria Bruździńskc 
Kazimiera Kalkstein

Poznań, św. Marcin 6 I. p.
T e l e f o n  9 2 - 5 5

GUZIKI ■ PODSZEWKI
poleca

T. A n d rze je w s k i
Poznań, Szkolna 12

Telefon 85-01

P O L E C A M Y

SEGREGATORY
CENA 295,— ZŁ

K S I Ę G O W O Ś Ć  
P R Z E B I T K O W A

P O Z N A M ,  27 G R U D N I A  19 - T E L .  2 6 - 8 0

li.

ŚRODEK, BARWIĄCY
DO PODLOG

CHEM. FABRYKA P O Z N A Ń

H p p
766

UbU— 1

WAGI
uchylne, tzw. automatyczne, 

analityczne, precyzyjne, aptekarskie

F IG IŃ S K I P O Z N A Ń
U L .  F R E D R Y  1 T E L . .  2 5 - 5 5

kupno — sprzedaż — naprawa
833

Sprzedaż! Zakupi
Polecamy części a© 

wszelkich

Wirówek do mlek»

Z. Fligierski i Ska

558
Poznań, iw. Marcin 23

|  P łaszcze, ub ran ia , spodnie, płaszcze dam skie
W k u r t k i  gospodarskie i m yś liw sk ie , u b r a n k a

{ I płaszcze ch łop ięce oraz m a t e r i a ł y  
poleca po cenach p r z y s t ę p n y c h

} Tani Zakup - FELIKS KONIECZNY i
POZNAŃ, D ą b r o w s k ie g o  46 - Tel. 34-61 i 39-16 Q $

854 Uwaga: wejście z  Rynku Jeżyckiego fi (((
_ _ _ _ _  ____ f

li

Insialacs ‘ i M i m
p r z e p r o w a d z a

„ J ^ e C z ß m i a “

S. L E S I N S K I
P o z n a ń ,  n  r a m a  3 lc « '

Tó lefon  45-38
2 5

853

& i e i i l f f ic fs  j
każdą i lo ¿ z a k u p u j e  j
po najwyższych cenach i '

F-a Jan  Jasiński j
Poznań, ul. Jagiellończyka j
848 (obok fortu Grolmana)

Lampy ra d io w e
AL1, AZ1, AZ11, A U , A c7, CF7, CC2, 
ECL11, ECF1, EZ2, VC1, VF7 i inne, 
głośn iki, anodowki, akumulatory 

p o l e c a

„E le k tro te c h n ik a "
Poznań-Łazarz, ul. Marsz. Focha 50 

Telefon 77-27
5 minuf d ro " i od Dworca Zachodniego

za parkiem  W ilsona 846

Złoto, p la tynę
kupuj e spizedcye stałe

Fa ST. WIŚNIEWSKI
Poznań, św . M a rc in  27 podw.

K S I Ą Ż K I
z wszystkich dziedzin wiedzy, oraz 
nuły, mapy, żurnale i czasopisma 

poleca
K S I Ę G A R N I A
skład nut i antykwariat

CZ. SCHMIDT
POZNAŃ, Św Marcina 9/10

Telefon 99-52

(((

P r e m i a  d la  P r e n u m e r a t ó w  i C z y t e ln ik ó w

„POLSKI ZACHODNIEJ”
K to  z naszych P ren um era to ró w  i Czytel

n ików  wpłaci na konto  P. K . O. N r V  4228

60 złotych
i poda dokładny adres, otrzyma po cenie zniżkowej pięknie wydany

Kalendarz terminowy na ro li 1918
Polskiego Związku Zachodniego
zawierający m nóstwo cennych i ważnych  

i n f o r m a c j i  d l a  k a ż d e g o  P o l a k a !

Czysty dochód z k a l e n d a r z a  na cele P.Z.Z.

Kalendarz P.Z.Z.-winien się znaleźć w każdym hiurze-w każdym domu!
»)

R odziny Jan ikow skiego Józefa ok. S taw ikow ska Irena ła t ok. 23 z 
la t 40, k tó ry  1944 r. zna jdow a ł się O twocka.
w  Rosji. W aszkiewicz W ładysław  ok. la t 56

K o ta rsk i K az im ie rz  ur. 1907 r. syn ur. w  Krasnow cu, s. Stanisława. 
i W acława i M arce liny. K o ta rs k i W a- Wepszęc M aria  z d. Budzyń ur.

c ław  ur. 2. I .  1925 r. s. S tan isława 1894 r. we Lw ow ie , c. Jana,
P. C. K. poszukuje: rodziny dziecka i Heleny. K o ta rsk i Franciszek ur. In fo rm a c je  do P. C. K. Poznań,

Oleszek Zenona, ur. 7. X II. 1937 r 5> X . 1921 r. s. S tan isława i H eleny Asnyka 5.
w  Warszawie, syn M ichała i Stani
s ławy — dziadków Kowal, — cio tk i 
Nawrot. Ogtaszcąde się ta „jłolsce ZacPtadnief“

12147487
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
O d b u d o w a ja z ó w  na Odrze trwa

W r o c ł a w .  —  W rocławska D y 
rekc ja  Dróg W odnych prow adzi 
obecnie na Odrze 2 duże budowy. 
Należy do n ich w  pierw szym  rzędzie 
odbudowa jazu w  Kępie w  o k o li
cach Kozia, k tó ry  został poważni^ 
zniszczony podczas dzia łań w o jen 
nych. Roboty prowadzone są od 
sie rpn ia ubiegłego -roku i do tych
czas prace w ykonano w  25 procen
tach. Samą pracę u tru d n ia  bardzo 
b ra k  pewnych m a te ria łó w  budow la 
nych, ja k  rów nież i  sprzętu: T ru d 
ności te zostały częściowo pokona
ne. Koszt odbudowy oblicza się w  
p rzyb liże n iu  na 17 000 000 zł.

D rugą poważną pracą jes t odbu
dowa dużego mechanicznego jazu 
oraz m ostu k o n s tru k c ji żelaznej w  
Bartoszewiczach (okolice W roc ła 
w ia), k tó ry  został wysadzony przez 
N iem ców. Zniszczenia są o lbrzym ie, 
gdyż z ru jno w an y b y ł nie ty lk o  p rzy 
czółek m ostowy, ale także f i la r y  
oraz k ra tow nice. Prace posuwają 
się m im o licznych trudności stosun
kow o szybko naprzód, ta k  że odbu
dowa je s t w ykonana w  60 procen
tach... Koszt wyn iesie  ok. 40 000 000 
zł. - Odbudowano ju ż  f ila ry , przyczó
łek, podniesiono kra tow n ice  mosto
we a abecnie przeprowadza się 
m ontow anie zniszczonych części.

Rem ontu je się rów nież w  dalszym 
ciągu urządzenia mechaniczne do 
podnoszenia jazu. Prace będą ukoń- ' 
czone ca łkow ic ie  do po łow y la ta  
bieżącego roku. Jednocześnie p ro 
je k tu je  się w ykonan ie  rem ontu

ostatniego jazu, k tó ry  zna jdu je  się 
na Odrze w  Rędzinie. Jest on kon
s tru k c ji żelaznej, k tó ra  bardzo s il
nie przerdzew ia ła, gdyż N iem cy od 
1932 ro ku  nie przeprow adzali żad
nych rem ontów . Koszt oblicza się 
na 15 000 000 zł. Poza tym  p ro je k tu je  
się kap ita lną  odbudowę śluzy w  J a .

nuszkow icach (pierwsza śluza przed 
Koźlem ). Po przeprowadzeniu tych 
wszystk ich rem ontów , a w łaściw ie  
odbudowy, droga wodna na Odrze 
będzie doprowadzona do stanu 
przedwojennego i  pozostanie ju ż  
ty lk o  norm alna konserw acja i  b ie - i 
żące, drobne rem onty.

700 tys. metrów tkanin 
wyprodukowały zakłady „Polskiej Wełny“

Stajemy się państwem morskim
126 tys. ton będzie budowanych w  
stoczniach po lskich. A  ty lk o  25.700 
w  stoczniach zagranicznych (6 s ta t
ków ). Stan na koniec 1952 r. w yn ie 
sie w ed ług p lanu  — uw zględn ia jąc 
uby tek  starych jednostek — 279 tys. 
Już w  br. m ają w y jść  z naszych 
stoczni po lskie sta tk i.

G d y n i a .  —  Zdolność p rze ładun
kow a naszych po rtó w  wzrasta: z 
7,7 m il. ton  w  1946 r. —  do 10,7 m il. 
ton  w  ro k u  ub., a na 1948 r. p lanu je  
się 19,1 m ii. ton. W G dyn i i  Gdańsku 
prze ładow uje  się 78 proc. całego to 
nażu, a w  Szczecinie 22 proc. R ów 
nież w artość naszych po łow ów  
m orsk ich  stale wzrasta. Na 1948 r. , 
p lanu je  się 42.000 ton po łow ów  m or
sk ich  przybrzeżnych. N a jw iększą 
wartość w  tych  połowach przedsta
w ia  dorsz i  łosoś.

Osiągnięcia nasze w  zakresie po
l i ty k i  żeglugowej są znaczne. Przed 
w o jną  pod polską banderą p ły w a ły  
43 s ta tk i o pojem ności 140 tys. ton,
w  1945 r. 25 s ta tków  o pojem ności . . , , ,  ,
109 tys. ton, a na dzień 1 stycznia ra f , e-! zmszczyc, mz oddać w  ręce

Z i e l o n a  G ó r a .  —  W Państwo
w ych Zakładach Przem ysłu W ełn ia
nego n r  18 — „P o lska W ełna“  w  
Z ie lone j Górze odbyła się niedawno 
uroczystość wręczenia odznak, dy 
p lom ów  uznania i  nagród pien ięż
nych przodow nikom  pracy —  zw y
cięzcom pierwszego etapu współza
w odn ic tw a. Odznaczenia n a jw y d a j
n ie jszych p racow n ików  dokonał na
czelny d y re k to r zakładów  J. M asło- 
w ieck i.

O dznaki i  prem ie pieniężne o trzy 
m a li tkacze: Józef Józefowicz, Józef 
K a lin o w sk i, M a rian  M ura w sk i, H en
ry k  Prześniak; ś rubow niczk i: M a r
ta Parn icka . M aria  Samuk, oraz 
p rządk i: H a lin a  P aw lak  i  G ertruda 
Hann. D yp lom y wręczono tkaczom:

E dw ardow i Radziszewskiemu, Cze
s ław ow i W ojtu lew sk iem u, ś rubow n i- 
k o w i H e n ryko w i Połońskiem u i 
prządce Iren ie  Szym kow skie j.

W yróżn ien i p rzodow nicy przyczy
n i l i  się w  dużym  stopn iu  do podnie
sienia przecię tnej w yda jności pracy 
całej załogi fab rycznej. Im  w ięc po
średnio zawdzięcza „P o lska W ełna“  
w ykonan ie  p lanu  na ro k  1947 w  
103,2 proc., co jest równoznaczne 
z w yp rodukow an iem  709.855 m etrów  
tkan in .

Muzea na Ziemiach Odzyskanych
Dużo tru d u  kosztowało ocalenie 

i  zm ontowanie m uzeów na Z iem iach 
Zachodnich. N iem cy w ie le  zabyt
ków  w y w ie ź li i  u k ry li,  pragnąc je

kościelnej, w ystaw ę prehistoryczną, 
pam ią tek powstań śląskich i  p le b i
scytu — a także zb io ry  p rzy ro d n i
cze.

S Z T A N D A R Y
Paramenta kościelne

wykonuje nowooiwarta pra
cownia haftów artystycznych

K K A C Z M A R E K  
M. TOMASZEWSKA
Poznań, ul. Wierzbięcice 13

1948 r. dysponujem y ilością 41 s ta t
kó w  o pojem ności 206 tys. ton. Poza 
ty m  m am y pe rspektyw y odebrania 
jeszcze 14 jednostek: P rzekroczy
liśm y  w ięc p rzedw ojenny stan na
szej f lo ty , w  la tach 1948— 1952 prze
w idziane ' p lanem  zwiększenie tona
żu f lo ty  w ynosi 152 tys. ton. Z tego

Kabei morski Polska — Dania w budowie
K o ł o b r z e g :  —  Przed w o jną  z 

Kołobrzegu przez wyspę B ornho lm  
szedł podm orski kabel te le fon iczny 
do D an ii. K abe l ten został przez 
N iem ców  w  czasie dzia łań w o jen 
nych uszkodzony, w sku tek czego nie  
można by ło  przeprowadzać rozm ów 
te le fon icznych P o lsk i z Danią.
‘ W ładze nasze po rozum ia ły  się ze 

służbą te le foniczną duńską i  w  w y 
n ik u  tych rozm ów postanowiono 
przeprowadzić odbudowę połączenia.

Ponieważ nie  posiadamy dotychczas 
an i fachowców, an i też odpow ied
n ich  s ta tków  do przeprowadzania 
napraw  podm orskich in s ta la c ji te le 
fon icznych, do Kołobrzegu p rzyby ła  
jednostka duńska z ekipą technicz
ną, k tó ra  rozpoczęła prace przy po
m ocy po lsk ich  okrę tów  m a ryn a rk i 
w o jenne j.

Duńczycy p rzyw ieź li ze sobą re 
zerw ow y kabel, k tó ry  obecnie się 
insta lu je .

Komunikacja kolejowa Polska —  Kraje Skandynawskie
Ś w i n o u j ś c i e .  —  W zw iązku 

z zakończeniem prac przy budow ie 
dw orca i  p rzystan i d la  m orskiego 
p rom u kole jowego na s tac ji O dra w  
W arszowie, k. Św inoujścia, dn ia  
23 stycznia po raz p ierw szy p rzyb y ł 
z T re llebo rga ko le jo w y  p rom  szwedz
k i, celem dokonania prób ruchom e
go prze ładunku i  urządzeń.

O tw arc ie  regu la rne j kom u n ika c ji 
na na jkró tsze j trasie m iędzy Polską 
a Szwecją nastąpi w  d n iu  20 lu 
tego br.

K om unkac ja  ta u m o ż liw i rów nież 
dogodne połączenie k ra jó w  skandy
naw sk ich  z Czechosłowacją i  B a łka 
nam i.

Najdłuższa granica z Polską
Długość granic Czechosłowacji z 

państw am i sąsiednim i u leg ła  po 
w o jn ie  zm ianom  zwłaszcza w  odnie
sieniu do gran icy  z Polską i N iem 
cami. Niebezpiecznie długa granica 
czesko-niem iecka została obecnie 
w yd a tn ie  skrócona w  następstw ie 
odzyskania przez Polskę Śląska 
Opolskiego i  Dolnego, natom iast 
gran ica z sojuszniczą Polską uleg ła  
z te j samej p rzyczyny znacznemu 
przedłużeniu. Czechosłowacja g ra 
niczy dziś z Polską na przestrzeni 
1 391 km , natom iast granica z oku 

pow anym i N iem cam i liczy  ty lk o  
815 km, z W ęgram i 688 km , z A u 
s tr ią  549 km , a z ZSRR 98 km .

O D N A LE ZIO N O  CENNE D O K U 
M E N T Y  Z 13 W IE K U

Z g o r z e l e c .  — F u n kc jo n a riu 
sze M O w  Zgorzelcu odna leźli sze
reg cennych dokum entów  z p ie rw 
szej po łow y 13 w ie ku  oraz k ro n ikę  
m iasta Zgorzelca od 1013— 1635.

D okum enty przekazane zostaną 
U n iw e rsy te tow i i  Politechnice we 
W rocław iu .

„$łownik Zasłużonych ślązaków“
In s ty tu t Ś ląski p rzygo tow u je  „S ło 

w n ik  Zasłużonych ślązaków“ . Do
tychczasowe prace techniczne idą 
w  k ie ru n k u  indeksowania prac, b ro
szur i  czasopism po lsk ich i  n iem iec
k ich , zb ieran ia  m ało znanych i  do-

m a ;

Kupno, 
Sprzedał, 

Naprawa

szyn t¡u ro * *y c h
fo fak-e o-Jbu^owa kraju, 
to sprawa zaufania 
i specjalność firmy

PIOTR P|2.PK£yCKI
Poznań, Al. Marcinkowskiego 26

w  p o d w ó rz u  — te le io n  23-62 

Kursy —  fisanie na maszynie —  Przepisywanie

stępnych s ta rod ruków  śląskich. W 
K atow icach i  Chorzowie opracowa
no ju ż  300 życiorysów ; dotychcza
sowa karto teka  w rocław ska Ś ło w n i- 
ka  obejm uje przeszło 400 osób, z te 
go około 280 zm arłych przed rok iem  
1815. N a jw iększą ilość osób obejm u
ją  w ie k i X V —X V I I I .

Pobieżne naw et skon tro low an ie  
prac n iem ieckich  w ykazu je  znaczny 
procent Polaków , ta k  np. wśród du 
chow ieństw a dolnośląskiego odsetek 
dochodzi po k lasztorach i  kościołach 
do 40,l/o. W iele cennego m a te ria łu  
przynoszą s ta rod ruk i, nad k tó ry m i 
praca zaledw ie się zaznacza. Obok 
o lb rzym ie j masy szarych, nieznacz
nych ludz i w y ła n ia  się cała ga leria 
po lsk ich  kaznodzie jów , mecenasów 
polskiego ruchu  ku ltu ra lneg o  na 
Śląsku D olnym . W yb itne  rodziny 
mieszczańskie S tem pterów , R e in i- 

•chów, M erkenów  i  innych.
Rozpoczęte badania będą m ia ły  

bardzo duże znaczenie d la  h is to r ii 
polskości Dolnego Śląska.

polskie. Część ich udało się odzy
skać i  ocalić, wzbogacając uszczu
p lony przez w o jnę  m a ją tek  k u ltu 
ra lny . Specja lnie w a rtośc iow ym i 
może się poszczycić m uzeum w  G li
w icach i B ytom iu . W M uzeum  M ie j
sk im  w  G liw icach  na szczególną 
uwagę zasługuje ga leria  obrazów, 
zaw iera jąca dzieła ta k  w yb itn ych  
m a la rzy  św ia tow ych ja k  np. Rigaud, 
C laude L o rra in  (F rancja), M orales 
(Hiszpania), H o lbe in  (N iem cy), Van 
Huysum , Snyders (Holandia) —  i  in. 
W  dziale przem ysłu artystycznego 
zwraca uwagę ko lekc ja  m e b li ślą
skich zabytkow ych z w . X V I, X V I I ,
X V I I I  i  X IX .  Również i ceram ika, 
z dawnych fa b ry k  ja k  np. Racibórz, 
G lin ica  Pruszków, Tu łow ice , B o le
sławiec —‘  zachwyca oczy ba rw no
ścią w zorów  i  różnorodnością ksz ta ł
tów . M uzeum  Śląskie w  B y tom iu  
urządza prócz sta łe j w ys taw y zabyt
ków , także okresowe w ys taw y  obra
zujące rozw ój pew nych procesów 
na . Ś ląsku. O statn io np. o tw a rto  
w ystaw ę etnograficzną, przedsta
w ia jącą  budow n ic tw o drewniane, 
meble ludowe i sprzęt lu do w y  do
m owy. Ponadto M uzeum  posiada 
najlepszą na zachodzie Polski ga le
rię  m alarstw a polskiego z w ieku
X IX  i  X X , dobrą w ystaw ę sztuk i

Uniwersytet Ludowy w Jeleniej Górze otwarty
J e l e n i a  G ó r a .  — Do Jelen ie j 

G óry p rzyb y ł na specjalne zaprosze
nie  Powszechnego U n iw e rsy te tu  zor
ganizowanego przez Zw iązek M ło 
dzieży D em okratycznej, re k to r U n i
w ersy te tu  W rocławskiego pro f. K u l
czyński, k tó ry  w  a u li g im naz ja lne j 
w yg łos ił wobec liczn ie  zgromadzo

nych gości i  słuchaczy U. P. odczyt 
pt. „O d dem okrac ji lib e ra ln e j do de
m o k ra c ji lu d o w e j“ . Po odczycie o za
daniach nowo -  o tw artego U n iw e rsy
te tu  Powszechnego im . St. W ięckow 
skiego (naukowca i p o lity k a  zamor
dowanego w  O św ięcim iu) p re lekc ję  
w yg ło s ił p ro f. M aciukiew icz.

Ekmmlf wyprawy do t o i m  w Szszeeinie
S z c z e c i n .  —  M uzeum  M orskie 

w  Szczecinie, k tó re  o trzym ało p ięk 
ny, rep rezentacyjny gmach na W a
łach Chrobrego po daw nym  muze
um  n iem ieckim , w  obecnej c h w ili 
zna jdu je  się w  stad ium  organizacji. 
Gmach został przez N iem ców  ca łko
w ic ie  w yrabow any i poważnie ' zde
wastowany. W ub ieg łym  roku  za
pe łn iono eksponatam i dw ie  pierwsze 
sale i  w  na jk ró tszym  czasie M uzeum 
będpie ju ż  udostępnione dla pub licz 
ności.

W posiadaniu M uzeum  zna jdu ją  
się zbiory, przekazane przez spad
kob ie rców  S tan is ław a Ledóchow-
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Szkoła Pielęgniarstwa PCK w Poznaniu
Bawiąca w  Poznaniu ekipa prze

c iw gruź licza  Duńskiego Czerwonego 
K rzyża zw iedziła  Szkołę P ie lęgn ia r
stwa P C K  w  gmachu Szpita la M ie j
skiego p rzy  u l. Szkolne j 14/16.

Zw iedza jący b y l i zachwyceni wzo
row ym  porządkiem , ładem  i  czy
stością, panującą na każdym  k ro 
ku. „N iechby  uczenice duńskie w i
dzia ły, ile  to potrzeba by ło  pracy i  
w ys iłków , ażeby z niczego coś s tw o
rzyć“  — ta k ie  oto słowa uznania 
pada ły z ust gości.- •

Jak w iem y, Szkoła P ie lęgn iarstw a 
P C K  pobudowała przed w o jną  na 
w łasnym  teren ie przy  u l. Północnej 
w span ia ły  nowoczesny gmach. N ie 
ste ty  dz ia łan ia  w o jenne zniszczyły 
gmach ten doszczętnie. Dziś pozo
sta ły  ty lk o  gruzy. Szkoła ta musi 
korzystać obecnie z konieczności z 
gościny Szpita la M ie jskiego, za co 
jest wdzięczna Zarządow i M iasta ja k  
i D y re k c ji Szpitala.

Przed nam i stoi w ie lk ie  zadanie 
wobec nasilenia chorób społecz
nych, a przede w szystk im  gruźlicy. 
Także przez la ta  w o jn y  uby ła  p ra 
w ie po łowa pie lęgn iarek. T y lk o  10% 
ogólnej liczby p ie lęgn ia rek — z po
w odu dzia łań w o jennych — obecińe 
stanow ią p ie lę g n ia rk i z ukończoną 
Szkołą P ie lęgniarstw a. Szkolenie 
w ięc p ie lęgn ia rek staje się palącą 
potrzebą.

P C K  w  program ie pracy na rok 
1948 p rzew idu je  odbudowę Szkoły

P ie lęgniarstw a, lecz funduszów  
brak. M am y jednak nadzieję, że 
społeczeństwo dopomoże P C K  do 
odbudowania gmachu szkolnego 
p rzy  u l. Północnej. O fia ry , choćby 
najm niejsze, p ros im y składać na 
konto w  P K O  V  44-40 lu b  wpłacać 
do kasy O kręgu P C K  w  Poznaniu 
ul. A snyka 5, tel. 11-15.

skiego, a ostatn io pozyskało rów nież 
szereg cennych eksponatów zw ią
zanych z polską w yp raw ą  do Kam e
runu.

Uczestnicy te j w yp ra w y : Rogoziń
ski, Jan iko w sk i i  Tom czyk d w u 
k ro tn ie  w yru sza li na żaglowcu „ Ł u - . 
c ja  -  M ałgo rza ta“  do Kam erunu. 
P ierwsza w yp raw a  m ia ła  miejsce w  
1882, druga w  1883 r. Drogą p e rtra k 
tac ji, bez pomocy w ó d k i czy zb ro j
nego podboju, udało się po lsk im  po
d różn ikom  zbadać teren, nawiązać 
k o n ta k ty  z tu b y lczym i szczepami, 
a naw et pozyskać sym patię  m u rzyń 
skich w ładców  i  ich poddanych. W 
dowód p rzy ja źn i wodzow ie szczepów 
o b da row yw a li po lsk ich  badaczy cen
n y m i pam ią tkam i. M. in. o fia row any 
został Jan ikow sk iem u z ło ty  p ierścień 
jednego z k ró ló w , dwa berła k ró 
lew skie  i  szereg innych  cennych 
przedm iotów , k tó re  obecnie są w  
posiadaniu M uzeum  Morskiego.

Większość zb iorów  z po lsk ie j w y 
p ra w y  do K am erunu  zna jdow ała się 
przed w o jną  w  M uzeum  E tnogra ficz 
nym  i tam  uleg ła zniszczeniu. Z b io 
ry  o fia row ane obecnie stanow ią po
zostałość ko le kc ji, k tó ra  by ła  do 
osta tn ie j c h w ili w  posiadaniu sta
ruszki, w dow y po uczestniku w y 
p ra w y  śp. Leopoldzie Jan ikow sk im . 
O fia rodaw czyn i m ieszka w  Z ie lon 
ce pod W arszawą i zna jdu je  się w  
bardzo trudn ych  w a runkach  m ate
ria lnych . M im o to drogie d la  n ie j 
p a m ią tk i po mężu, o w ie lk ie j w a r
tości m a te ria ln e j i  h is to ryczne j 
o fia row a ła  ona dla  M uzeum  bezin
teresownie.

Obfite opady śnieżne na Dolnym Śląsku
W r o c ł a w .  — Wreszcie długo- 

oczekiwany śnieg spadł na D o lnym  
Śląsku i  to z m iejsca pok ryw a jąc  
ziem ię grubą w arstw ą. S pe łn iły  się 
życzenia na rc ia rzy  i saneczkarzy. 
T rw ożą się oni jeszcze ty lk o  o to, 
ja k  długo będzie on leżał, nie ta jąc, 
co pozw o liłoby na rozegranie szere
gu im prez zim owych.

W  ub ieg łym  tygodn iu  m ia ły  roz
począć się okręgowe m istrzostw a 
na rc ia rsk ie  w  S zk la rsk ie j Porębie. 
B ra k  śniegu i  odw ilż  nie pozw o liły  
na zrea lizowanie im prezy. Została 
ona przeniesiona na te rm in  dalszy.

N a jleps i narciarze wśród naszej 
m łodzieży szkolnej na D o lnym  Ś lą
sku spotkają się w  walce o ty tu ł 
m is trzów  w  dn iach 4, 5 i  6 lu tego br. 
Zaw ody te odbędą się w  S zk la rsk ie j 
Porębie (Środkowej).

Po pow rocie  naszej o lim p ijsk ie j 
ek ipy  n a rc ia rsk ie j z St. M oritz , 
p rzew idzianych jest cały szereg cie
kaw ych  konkursów  na rc ia rsk ich  na 
tych terenach.

Z R A D IO F O N IZ O W A N A  
F A B R Y K A  P A P IE R U

J e l e n i a  G ó r a .  — w powiecie 
je len iogó rsk im  w  Dębowej Górze 
zna jdu je  się fab ryka  papieru. O sta t
n io  została ona kom p le tn ie  zrad io fo - 
nizowana. Na halach fabrycznych, 
w  stołówce i św ie tlicy  za insta low a
ne są g łośn ik i, przez k tó re  w  prze r
wach obiadow ych nadaje się audy
cje rad iowe. Poza tym  fab ryka  dy 
sponuje małą stacją nadawczą z 
m ikro fonem . W szelkie kom u n ika ty  
nadawane są bezpośrednio przez 
g łośn ik i.

R e d a k to r n a c z e ln y  B o h da n  D a n ie le w s k i p r z y jm u je  od godz. 10—12. R e d a k c ja  i  A d m in is tra c ja  
u l.  C h e łm o ń s k ie g o  2, czyn ne  od godz. 8—15. T e l. 68-22. R ę k o p is y  n a le ży  p isać  na je d n e j s tro n ie , 
p ism e m  m a s z y n o w y m . R ę k o p is ó w  n a d e s ła n y c h  n ie  zw raca  się. Za  n ie d o s ta rc z e n ia  p ism a 
spow o d ow a ne  s iią  w yzszą  n ie  o d p o w ia d a m y . P re n u m e ra ta  m ies ię czna  35,— zł, k w a r ta ln a  105,— zł.

C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń . O g łoszen ia  za 1 m m  s z p a lty  szer. 54 m m  — 36,— z i, w  te k ś c ie  100’ /« 
d ro ż e j. O g łoszen ia  d ro b n e  do 10 s lo w  50,— zł, za każde  dalsze s łow o  — lo ,— z ł. S łow o  t łu s ty m  
d ru k ie m , p o d w ó jn ie . W s z e lk ie  w p ła ty  n a le ż y  k ie ro w a ć  na k o n to  P K O  V  42-28. P rz y  o g łoszen iach  

s e ry jn y c h  (co n a jm n ie j trze ch ) 30'/« ra b a tu  d la  og łasza jącego  się.

N akładem  Zarządu G łównego PZZ. —  Tłoczono w  D ru k a rn i św. W ojciecha pod Zarządem  P aństw ow ym  w  Poznaniu K -  49412


